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Działalność społeczna i pedagogiczna Emilii Manteuffel.
Życie i działalność społeczno-zawodowa

Emilia Manteuffel urodziła się 15 stycznia 1886 roku w Pabianicach. Była 
córką lekarza Pawła Szroetera i Karoliny z domu Wende. Po ukończeniu szkoły 
średniej Jadwigi Kotwickiej w Warszawie została słuchaczką Towarzystwa Kursów 
Naukowych. Studia wyższe z zakresu nauk ścisłych podjęła w Ecole Supérieure 
w Neuchatel w Szwajcarii. Dalszą edukację uzupełniała samokształceniem w za-
kresie pedagogiki i nauk społecznych. Opanowała biegle cztery języki – rosyjski, 
angielski, niemiecki i francuski.

W działalność społeczną zaangażowała się dość wcześnie. Już w 1902 roku 
pracowała w  miejskiej, tajnej czytelni w  Warszawie, prowadzonej przez Anie-
lę Ciąglińską, a  w  1905 została łączniczką w  Towarzystwie Pomocy Więźniom 
Politycznym, założonym przez Stefanię Sempołowską. W tym czasie rozpoczęła 
również pracę w  tajnym nauczaniu. Około 1910 roku wyjechała do Rygi, gdzie 
w  latach 1912–1916 współpracowała z  polskimi ośrodkami opieki nad dziećmi, 
a w 1915 roku założyła ryski oddział Towarzystwa Pomocy Ofiarom Wojny. Tam 
też poznała i poślubiła (1911 r.) Ignacego Manteuffla-Szoege, prawnika.

Po uzyskaniu niepodległości wróciła z rodziną do kraju i rozpoczęła pracę 
społeczną w wielu stowarzyszeniach opiekuńczych – w Towarzystwie Szkół Pra-
cy, w Robotniczym Towarzystwie Przyjaciół Dzieci, była też członkiem Zarządu 
Towarzystwa Opieki nad Matką i Dzieckiem „Ratujmy Niemowlęta”. Zainspiro-
wana koncepcją rodzin zastępczych, propagowaną przez Kazimierza Jeżowskie-
go, została aktywnym działaczem Towarzystwa Gniazd Sierocych.

W  latach 1923–1927 zamieszkała w  Kielcach, gdzie mąż jej pełnił urząd 
wojewody. W czasie tego krótkiego pobytu podjęła i zrealizowała wiele znaczą-
cych społecznie projektów. Powołała Komitet Społeczny Województwa Kieleckie-
go (w miejsce nieistniejącego jeszcze samorządu wojewódzkiego), który zajął się 
organizowaniem koniecznych form opieki indywidualnej i zakładowej. Kierując 
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pracami Komitetu, doprowadziła do uruchomienia trzech placówek o charakterze 
leczniczym i opiekuńczo-wychowawczym – zakład leczniczy dla chłopców cho-
rych na jaglicę, zakład wychowawczy oraz szkołę z internatem dla opiekunek dzie-
ci. Rozpoczęła prace wstępne nad projektem sanatorium przeciwgruźliczego.

Po śmierci męża w  1927 roku zrezygnowała z  funkcji przewodniczącej 
Zarządu Komitetu, nadal jednak brała udział w pracach społecznych jako jego 
członek. Uczestniczyła m.in. w  uroczystości poświęcenia fundamentów pod 
sanatorium, opracowała projekt regulaminu burs (1930), uregulowała długi za-
kładu leczniczego, współpracowała z dyrektorem ośrodka wychowawczego dla 
chłopców.

Po wyjeździe z Kielc zamieszkała Warszawie, podejmując pracę w Polskim 
Komitecie Międzynarodowych Konferencji Służby Społecznej. Prowadziła dział 
wydawniczy, zajęła się organizacją polskiego działu międzynarodowej wystawy 
służby społecznej, która odbyła się w  Paryżu w  1921 roku. Jako sekretarz brała 
udział w międzynarodowych kongresach. W latach 1927–1929 pełniła obowiązki 
referenta organizacyjnego Polskiego Komitetu Opieki nad Dzieckiem, przez kolej-
ne trzy pracowała jako korespondentka w firmie Block-Brun w Warszawie. Zwią-
zana była też z ośrodkami akademickimi. Wykładała w Państwowym Instytucie 
Pedagogiki Specjalnej, założonym przez Marię Grzegorzewską, była opiekunem 
praktyk studenckich w Studium Pracy Społeczno-Oświatowej Wolnej Wszechni-
cy Polskiej, kierowanym przez Helenę Radlińską. W 1937 roku decyzją ówczesne-
go Wydziału Zdrowia i Opieki Zarządu st. miasta Warszawy została kierownikiem 
eksperymentalnego II Ośrodka Zdrowia i  Opieki Społecznej na warszawskiej 
Ochocie, który w  krótkim czasie zdobył status wzorcowej placówki. Przy tym 
ośrodku zorganizowała pierwszą poradnię wychowawczą dla dzieci i młodzieży. 
Była to bardzo znacząca inicjatywa. Potrzeby w zakresie poradnictwa okazały się 
tak duże, że poradnie organizowano przy wszystkich ośrodkach na terenie War-
szawy. W kierowanej przez siebie placówce wypracowała najnowsze formy opieki 
nad rodziną – zdrowotne, materialne i wychowawcze. Doświadczenia zawodowe, 
przemyślenia i projekty z pracy w ośrodku były treścią jej licznych artykułów.

W latach wojny i okupacji E. Manteuffel włączyła w zakres pracy poradni 
działania konspiracyjne. Organizowała tajne nauczanie, różne formy pomocy dla 
młodzieży i  osób dorosłych, akcje dożywiania, opiekę nad młodymi przestęp-
cami, zajęcia kulturalno-oświatowe. Zaopiekowała się też dziećmi chorymi na 
gruźlicę; prowadziła stałe akcje umieszczania chorych z dala od miast, zorgani-
zowała centrum lecznicze typu sanatoryjnego w  jednym z ośrodków, powołała 
też komitet ds. odbudowy sanatorium dziennego (z pomocą Rady Głównej Opie-
kuńczej).

Po wojnie wyjechała do Łodzi i podjęła pracę w Polskim Instytucie Stu-
diów Społecznych; nadzorowała prace badawcze studentów Katedry Pedagogiki 
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Społecznej. Zajęła się też reaktywacją łódzkiej filii Instytutu Higieny Psychicznej, 
przekształconego potem w Wojewódzką Poradnię Zdrowia Psychicznego. Kiero-
wała pracami tej placówki w latach 1948–1950.

W 1950 roku wróciła do Warszawy. Początkowo pracowała w Głównej Po-
radni Zdrowia Psychicznego, a po reaktywowaniu Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
związała się już na stałe z będącymi pod opieką Towarzystwa poradniami spo-
łeczno-wychowawczymi. Pełniąc funkcję przewodniczącej Komisji ds. Poradni, 
wizytowała placówki, wygłaszała referaty, brała udział w szkoleniach pracowni-
ków. W Okręgu Stołecznym TPD zainspirowała prace rewalidacyjne nad dziec-
kiem opóźnionym w rozwoju, znerwicowanym, pozbawionym opieki, skłonnym 
do wykolejenia,

Zmarła w Warszawie w 1968 roku. Za swą działalność została odznaczona 
Orderem Polonia Restituta.

Działalność w Komitecie Społecznym Województwa Kieleckiego

Aktywne uczestnictwo w projektach wychowawczych Towarzystwa Gniazd 
Sierocych było zapewne inspiracją do podjęcia pracy na rzecz tworzenia i roz-
wijania nowych form opieki, zapoczątkowanych na Kielecczyźnie w 1926 roku. 
Realnym krokiem w kierunku urzeczywistnienia inicjatyw opiekuńczo-wycho-
wawczych było powołanie Komitetu Społecznego Województwa Kieleckiego 
(KS). Instytucja ta miała planować, organizować i realizować opiekę społeczną 
na terenie województwa oraz koordynować działania poszczególnych szczebli – 
do czasu utworzenia wojewódzkiego samorządu.

Pierwszą znaczącą inicjatywą społeczną, jaką przeprowadził Zarząd Komi-
tetu Społecznego, któremu E. Manteuffel przewodniczyła, była izolacja z zakładów 
zamkniętych osób zakażonych jaglicą i gruźlicą. W I połowie lat dwudziestych 
XX wieku około 80% podopiecznych placówek opiekuńczo-wychowawczych 
w Kieleckiem było zakażonych jaglicą, a statystyki wskazywały stały wzrost za-
chorowań 1. Brak możliwości izolowania chorych stwarzał zagrożenie dla zdrowia 
nowo przyjętych dzieci. Analizując stan rozwijającej się choroby, E. Manteuffel 
podkreślała, że w niektórych ośrodkach opiekuńczych jaglica osiągała już „cha-
rakter klęski społecznej”  2. Z intencją przeciwdziałania temu niepokojącemu zja-

1	 Archiwum Państwowe w  Kielcach (dalej: APK), Urząd Wojewódzki Kielecki I  (dalej: 
UWK I), Sprawozdanie z działalności Wydziału Wychowawczego Komitetu Społecznego 
za czas od 1 stycznia do 15 listopada 1926 r. Odpis, sygn. 8645, k. 565.

2	 Tamże.
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wisku uruchomiła już l listopada 1926 roku zakład leczniczo-wychowawczy dla 
chłopców w Stradomiu koło Częstochowy 3.

Stanowisko dyrektora placówki objął dr Jan Skotnicki – okulista. Zakład 
zatrudniał też drugiego specjalistę (była nią dr Anna Kowalik, od 1929 roku Ja-
dwiga Micherkiewicz), dentystę i trzy pielęgniarki oraz osoby do obsługi sanitar-
nej. Mając na względzie konieczność zapobiegania rozszerzaniu się choroby (tzn. 
ograniczenie kontaktu między osobami objętymi poszczególnymi stadiami), 
wnioskowała jeszcze w grudniu 1926 roku o etat dla czwartej pielęgniarki 4. Pa-
tronat medyczny sprawowała Klinika Okulistyczna Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
zaś nadzór resortowy pełnił Departament Służby Zdrowia Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej wspólnie z Ministerstwem Spraw Wewnętrznych. Początko-
wo przygotowano 300 łóżek dla chłopców z województwa kieleckiego i krakow-
skiego, ale w kolejnych latach zakład rozbudowano już do 500 miejsc 5.

Emilia Manteuffel zadbała jednocześnie o  właściwą edukację chłopców, 
zapewniła też odpowiednie warunki pedagogom, wprowadzając korzystne dla 
nich zapisy finansowe i organizacyjne. Zakład utrzymywał 7-klasową szkołę po-
wszechną, oddzielnie dla oddziałów z jaglicą czynną i podleczoną 6. Kadrę peda-
gogiczną zatrudniła w porozumieniu z inspektoratem szkolnym w Częstochowie. 
Ustaliła, aby z racji trudnej pracy jeden wychowawca miał pod opieką nie więcej 

3	 APK, UWK  I, Instrukcja dla zakładów leczniczych dla chorych jaglicznych w  sprawie 
przyjmowania i wypisywania oraz leczenia chorych, sygn. 8242, k. 73-78; Związek Mię-
dzykomunalny do Spraw Opieki Społecznej i Zdrowia w Kielcach; Memoriał obrazujący 
warunki egzystencji zakładu wychowawczo-leczniczego dla jaglicznych chłopców w Czę-
stochowie, sygn. 46, k.  66. Tamże, Sprawozdanie z  działalności Komitetu Społecznego 
Województwa Kieleckiego od 1 stycznia 1926 r. do 31 marca 1931 r., sygn. 46, k. 95.

4	 APK, UWK  I, Pismo do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych (Departament Zdrowia) 
z dnia 5 listopada 1926 r., sygn. 8329, k. 293; Preliminarz budżetowy Zakładu Leczniczo- 
-Wychowawczego dla chłopców jaglicznych w Częstochowie za okres 1-dno miesięczny 
w obliczeniu 1/12 roku z opisowym uzasadnieniem poszczególnych pozycji, 23.10.1926 r., 
Tamże, k. 329.

5	 APK, UWK I, Odpis umowy zawartej między Urzędem Wojewódzkim w Krakowie a Ko-
mitetem Społecznym w Kielcach w sprawie leczenia jaglicy w Zakładzie leczniczym dla 
jaglicznych w Kielcach, sygn. 8688, k. 50,52; Zob. A. Kamiński, Emilia Manteuffel (1886–
1967), „Nowa Szkoła”, R. 10, 1970, nr 6, s.  52; Na mocy umowy o wzajemnej wymianie 
dzieci w zakładach leczniczych, podpisanej przez KS i Urząd Wojewódzki w Krakowie, do 
Stradomia i Herbów przyjmowano chłopców z województwa krakowskiego, a dziewczęta 
z zakładów opiekuńczych Kielecczyzny leczono w Witkowicach pod Krakowem. Sprawoz-
danie z działalności Wojewódzkiego Komitetu Społecznego za czas od 1 stycznia do 15 li-
stopada 1926 r., sygn. 8329, k. 318.

6	 APK, UWK I, sygn. 8687, k. 222; Sprawozdanie z działalności Komitetu Społecznego Wo-
jewództwa Kieleckiego od 1 stycznia 1926 r. do 31 marca, 1931 r., sygn. 46, k. 96. Liczba 
przygotowanych miejsc przekazana w tym dokumencie to 450.
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niż 25–30 chłopców. Ze względu zaś na realną możliwość zakażenia wprowa-
dziła do kwoty uposażenia specjalny dodatek zdrowotny, tj. 25% dla nauczycie-
li i wychowawców oraz 50% dla kierownika szkoły. W uzasadnieniu tej decyzji 
podkreślała, że w innych okolicznościach „zmusić ich do pracy w zakładzie (…) 
inspektorat nie podejmuje się”  7. Wychowawców zobowiązała do podwyższenia 
kwalifikacji pedagogicznych na kursach dokształcających.

Troska o zdrowie i bezpieczeństwo pensjonariuszy była dla E. Manteuffel 
ważnym zadaniem pracy opiekuńczo-wychowawczej, istotnym w każdej podej-
mowanej decyzji, niezależnie od możliwości finansowych zakładu. Uzasadniając 
np. zwiększenie wydatków na ogrzewanie i odzież, pisała: „Nie można (…) do 
gruntownych zmian ciepłoty w ubikacjach dostosować odzieży. Każde przezię-
bienie wpływa ujemnie na odporność dzieci, wśród których jest znaczna liczba 
adenopatycznych”  8. W podobnym tonie motywowała prośbę o dodatkowe sub-
wencje i  etaty (dla pielęgniarek, osób sprzątających pomieszczenia chłopców), 
pisząc: „uniemożliwienie z przyczyn powyższych [finansowych – L.Z.] leczenia 
chłopców tej kategorii, dotkniętych przeważnie jaglicą sączącą, nie da się jednak 
pomyśleć”  9. Przestrzegała odpowiedniego oświetlenia sal – ze względów higie-
nicznych lub czynności kontrolnych zalecała nawet całonocne oświetlenie nie-
których pomieszczeń. Wprowadziła całkowity zakaz pracy pensjonariuszy, nawet 
porządkowanie pokoi uważała za szkodliwe dla chorych oczu 10.

W ramach zwalczania choroby i działań profilaktycznych członkowie Ko-
mitetu Społecznego zapraszali na zebrania sprawozdawcze przedstawicieli insty-
tucji opiekuńczych i samorządowych, działaczy kół terenowych, organizowali od-
czyty naukowe, informowali o działalności placówki leczniczej 11. Ze względu na 
dłuższy czas pobytu i konieczność zdobycia zawodu wprowadzono obowiązkowe 
warsztaty, którymi kierowali rutynowi instruktorzy 12. Zasadnicze kryteria, jakimi 
E. Manteuffel kierowała się przy wyborze warsztatów pracy i rodzajach zajęć ama-
torskich, były skorelowane z hasłami popularyzowanego wówczas pragmatyzmu 

7	 APK, UWK I, Preliminarz, k. 329.
8	 Tamże, k. 329-330.
9	 APK, UWK  I, Pismo do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych (Departament Zdrowia) 

z dnia 5 listopada 1926 r., sygn. 8329, k. 293; Zob. Preliminarz, k. 329.
10	 APK, UWK I, Preliminarz, k. 330.
11	 Tamże, Protokół z 5-go Zebrania Wydziału Wychowawczego Komitetu Wojewódzkiego 

w Kielcach, odbytego w dniu 9 grudnia 1926 r. w Zakładzie Wychowawczym w Herbach. 
sygn. 8329, k. 360-366. Dyrektor J. Skotnicki w referacie – Profilaktyka zwalczania jaglicy, 
omówił też pracę placówki.

12	 APK, UWK I, Zakład Wychowawczy w Herbach, Sprawozdanie budżetowe za I–II kwar-
tał, z 31 marca 1927 r., sygn. 8687, k. 157; Protokół z 17-go posiedzenia Zarządu Komitetu 
Społecznego, z dnia 26 czerwca 1927 r., sygn. 8687, k. 160.
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pedagogicznego 13. Uwzględniła zarówno zainteresowania i uzdolnienia chłopców, 
ich potrzeby rozwojowe, jak również kwestie ekonomiczne zakładu. Urządziła 
wiele pracowni – bieliźniarską, szewską, mechaniczno-ślusarską, krawiecką, go-
spodarczą, ponadto uczono gry na instrumentach mandolinowych i dętych, orga-
nizowano przedstawienia amatorskie, gry edukacyjne, zabawy. Na terenie zakładu 
działała drużyna harcerska, wprowadzono samorząd, zajęcia z  przysposobienia 
wojskowego i przeciwpożarowego 14. Modernizacja życia zakładowego i grupowe-
go oraz stałe formy jego uatrakcyjnienia (zwłaszcza przez zapoczątkowanie samo-
rządu i harcerstwa) sprawiły, że wychowankowie czuli się emocjonalnie związani 
z placówką, szanowali kolegów, darzyli zaufaniem pedagogów 15. Miało to niewąt-
pliwie wpływ na zmniejszającą się z każdym rokiem liczbę ucieczek.

Emilia Manteuffel planowała nie tylko spopularyzować placówkę i uczynić 
ją dostępną (przy obniżonej odpłatności) dla szerszego kręgu osób potrzebujących 
pomocy medycznej, lecz pomyślała też o akcjach profilaktycznych. Znaczącym pro-
jektem było wprowadzenie stałych badań we wszystkich placówkach opiekuńczo- 
-wychowawczych i szkołach, starała się też zaktywizować związki komunalne do 
racjonalnego zwalczania jaglicy. Z jej inicjatywy i za zgodą wojewody 14 listopada 
1926 roku przeprowadzono dodatkowe badania w zakładach zamkniętych i szko-
łach województwa kieleckiego. Zbadano 1523 dzieci w 33 placówkach, stwierdzo-
no 346 przypadków zakażeń, natomiast w  szkołach wśród 1000 przebadanych 
wykryto jaglicę u  118 osób, a  stan 246 określono jako podejrzany 16. E. Man-
teuffel uznała uzyskane wyniki za zatrważające (podobną opinię wypowiedział 
dr J. Skotnicki), zwłaszcza że badaniami objęto jedynie placówki z 14 miejscowo-
ści, nie sprawdzono zakładów z 10 powiatów. W tej sytuacji zwróciła się z prośbą 
do wojewody o wydanie zgody na lustrację wszystkich zakładów leczniczych 17. 
Zaangażowana była również w  sprawy gospodarcze zakładu. Interesowała się 
technicznym wyposażeniem budynku (kontrolowała np. prace przy nakładaniu 
tynków, malowaniu wnętrz, układaniu podłóg), zadbała o odpowiednie urządze-

13	 Nurt pedagogiczny popularyzowany w XX w., oparty na idei pracy, koncentrujący zasady 
nauczania wokół aktywności twórczej ucznia, jego zainteresowań i  potrzeb oraz samo-
dzielności pracy. Zob. L. Chmaj, Prądy i kierunki w pedagogice XX wieku, Warszawa 1962.

14	 APK, UWK I, sygn. 8242, k. 156.
15	 APK, UWK I, Zakład leczniczo-wychowawczy, sygn. 8817, k. 326; Fragment listu Szymona 

Frydmana: „W tym zakładzie jest mi bardzo dobrze (…) lepiej leczą na oczy tu. (…) chłop-
cy mnie nie dokuczają, jedzenia daje się u nas pod dostatkiem i spanie jest niezłe, chodzę 
do szkoły, lepiej mnie na oczy, wychowawcy są dobrzy”. Tamże, k. 240.

16	 APK, UWK I, J. Skotnicki, Profilaktyka, sygn. 8685, s. 153-154. Oto niektóre dane – oprócz 
Kielc (24,6%) i Radomia – 30,6%, uwzględniono tereny przemysłowe Śląska (Ząbkowice – 
7%, Będzin – 8,2%, Zawiercie 33,3%, Sosnowiec 32%). Tamże,

17	 Tamże, sygn. 8329, s. 633.
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nie sal opatrunkowych (lekarstwa, środki higieniczne, opatrunkowe, instrumen-
ty chirurgiczne) 18. Reagowała na wszystkie nieprawidłowości w funkcjonowaniu 
placówki – zwłaszcza zagrażające bezpieczeństwu pensjonariuszy 19.

Emilia Manteuffel starannie analizowała i realnie oceniała możliwości fi-
nansowe ośrodka i  często informowała o przyczynach braku stałych źródeł fi-
nansowania. Problemy wynikały poniekąd z faktu, że znaczna liczba pacjentów 
(ok.  65% w  pierwszym roku) leczona była bezpłatnie. Rozważając te kwestie, 
zaakcentowała dwa zjawiska – trudności w ustaleniu płatników i niestabilność 
materialną niektórych instytucji opiekuńczych (np. utrzymywanych z ofiarności 
publicznej). Wiele gmin i powiatów stale zalegało z płatnościami 20. Częste prośby 
o subwencje były w tej sytuacji koniecznością. Zabiegała też o rozbudowę ośrod-
ka. W 1927 roku wielokrotnie zwracała się do Ministerstwa Pracy i Opieki Spo-
łecznej o przyznanie kredytu na dodatkowe prace inwestycyjne. Jej intencją było 
objęcie leczeniem możliwie największej liczby chorych, dlatego starała się jedno-
cześnie obniżać koszty pobytu do stawki zdecydowanie minimalnej – nawet do 
2,50 zł dziennie. Pod koniec 1928 roku zakład miał problemy finansowe. Będąc 
już tylko członkiem Zarządu KS, zobowiązała się do uregulowania zadłużenia 
i zapewnienia warunków do działalności leczniczej 21.

Po jej odejściu z KS pogorszyła się sytuacja materialna placówki, co zde-
cydowanie wpłynęło na niekorzystne i niepokojące zmiany warunków mieszka-
niowych 22.W piśmie do wojewody kieleckiego z dnia 21 lutego 1930 roku Zarząd 
informował o zagrożeniu bezpieczeństwa wychowanków; podkreślano zły stan 
budynków (m.in. zagrzybienie, groźba pożaru), wskazywano generalnie brak re-
alnych podstaw do zapewnienia chorym chłopcom optymalnych warunków byto-
wych, kwestionowano też możliwość dalszego funkcjonowania ośrodka. Niesku-
teczne okazały starania Komitetu o poprawę stanu pomieszczeń, tj. o ewentualne 
przeprowadzenie remontu, który umożliwiłby utrzymanie placówki przez okres 
2–3 lat. Wobec braku finansowego i  technicznego wsparcia dalsza działalność 

18	 APK, UWK I, Pismo do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych (Generalna Dyrekcja Służby 
Zdrowia) w sprawie subwencji na organizację 3 sal opatrunkowych, sygn. 8329, k. 291.

19	 Była wśród członków Zarządu, którzy w informowali resort o złym stanie budynków, po 
orzeczeniach zagrzybienia. Działalność zakładu jaglicznego w Częstochowie 1929–1933, 
1934. Tamże, sygn. 8242, k. 59, 156. Informacje z inspekcji komisji sanitarno-budowlanej 
(skład – Okręgowa Komisja Robót Publicznych w Kielcach i lekarz powiatowy z Często-
chowy) oraz Straży Pożarnej w Częstochowie. Szerzej na ten temat w dalszej części pracy.

20	 Tamże, sygn. 8817, k. 51-70, 164-212.
21	 Tamże, Protokół z konferencji w sprawie zakładu leczniczo-wychowawczego Kieleckiego 

Komitetu Wojewódzkiego w Częstochowie (21.01.1929 r.), sygn. 8242, k. 42.
22	 Brak danych pozwalających stwierdzić merytoryczną zbieżność czy obiektywną zależność 

tych faktów.
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ośrodka Stradomskiego (w opinii Zarządu KS) była niemożliwa. W tych realiach, 
z dniem 15 marca 1930 roku Zarząd zdecydował o  rezygnacji z opieki nad za-
kładem, nawet prośba Ministerstwa o dalszą kuratelę nie zmieniła stanowiska. 
Z dniem 1 kwietnia 1931 roku zakład przeszedł w stan likwidacji (nie przyjmowa-
no chorych), a dwa miesiące później (26 czerwca) E. Manteuffel wystąpiła o zli-
kwidowanie placówki 23.

W  styczniu 1933 roku Ministerstwo Opieki Społecznej zdecydowało 
o utworzeniu zakładu dla dziewcząt i chłopców w Witkowicach, a już 10 marca 
pierwsza grupa chorych wyjechała do tej placówki. Wydział Wykonawczy KS po-
stanowił przenieść 175 chłopców do budynków w Herbach, zajmowanych kiedyś 
przez zakład wychowawczy 24.

W  ramach – jak podkreślała: „oczyszczenia zakładów zamkniętych” za 
równie pilną sprawę E. Manteuffel uznała izolację dzieci zaniedbanych moralnie, 
połączoną jednocześnie z profesjonalną resocjalizacją. Była zdania, że poddanie 
tej grupy odpowiednim zabiegom wychowawczym zaprocentuje obopólną korzy-
ścią, tzn. zmniejszy się stopień zagrożenia społeczeństwa demoralizacją, a dziec-
ko stanie się wartościowym obywatelem. Efektem jej inicjatyw w tym kierunku 
był pierwszy w kraju społeczny zakład wychowawczy dla chłopców, uruchomio-
ny podobnie jak placówka w Stradomiu 1 listopada 1926 roku w Herbach Polskich 
koło Częstochowy 25. Projektem tym zapoczątkowała planową i  systematyczną 
akcję zapobiegania przestępczości młodocianych, ukierunkowaną na przywró-
cenie społeczeństwu pożytecznych obywateli 26. W założeniach wychowawczych 
uwzględniała bowiem, poza fachową opieką i podniesieniem poziomu moralne-
go, również stymulację rozwoju kulturalnego i  społecznego. Wojewoda Ignacy 
Manteuffel w  komunikacie informacyjnym stwierdził: „Celem zakładu jest nie 
izolacja nieletnich przestępców, lecz ich umiejętne, specjalne wychowanie”  27.

Do placówki wychowawczej w Herbach przyjmowano chłopców w wieku 
9–13 lat. Rekrutacja obejmowała:

23	 APK, UWK I, sygn. 8817, k. 79, 80, 88, 130, sygn. 8242, k. 202, Protokół 8-go Zebrania Wy-
działu Wykonawczego Komitetu Społecznego odbytego 23 lipca w Kielcach, sygn. 8242, 
k. 156, Pismo do wojewody z 18 list. 1930 r., tamże, k. 374, tamże, k. 59.

24	 Tamże, sygn. 8242, k. 407, 415.
25	 APK, UWK I, Protokół z 5-go, k. 350; Projekt działalności Wojewódzkiego Komitetu Spo-

łecznego na rok budżetowy 1927/28, sygn. 8329, k. 372;. Zob. A. Kamiński, Emilia Man-
teuffel, s.  52. Przygotowano miejsca dla 120 chłopców. Sprawozdanie z działalności Ko-
mitetu Społecznego Województwa Kieleckiego od 1 stycznia 1926 r. do 31 marca 1931 r., 
Wojewódzki Związek Międzykomunalny dla Spraw Opieki i Zdrowia w Kielcach, sygn. 46, 
k. 95.

26	 Zob. s. 17-18 pracy.
27	 APK, UWK I, sygn. 8644, k. 424.
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•	 wychowanków zakładów zamkniętych sprawiających kłopoty wychowaw-
cze (zły wpływ na innych),

•	 chłopców wydalonych ze szkół za złe zachowanie,
•	 chłopców o skłonnościach przestępczych, trudnych do prowadzenia,
•	 chłopców pozbawionych należytej opieki, wychowujących się na ulicy,
•	 chłopców o skłonnościach przestępczych, trudnych do prowadzenia 28.

Zarząd Komitetu Społecznego ustalił, że zakład mógł spełniać funkcję 
resocjalizacyjną również wobec chłopców z orzeczoną karą więzienia, co zosta-
ło zaakceptowane przez Ministerstwo Sprawiedliwości (Wydział Administracji 
Więzień). Dążąc do urzeczywistnienia tego postulatu, Zarząd Komitetu zwró-
cił się z prośbą do Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej (26 kwietnia 1927 r.) 
o zgodę na umieszczanie w zakładzie w Herbach nieletnich skazanych wyrokiem 
sądowym na karę pozbawienia wolności 29. Była to duża szansa dla młodocianych 
przestępców na skuteczną resocjalizację; pozwalała uniknąć traumy więziennej, 
większej demoralizacji oraz niewskazanych, a nawet zgubnych kontaktów ze star-
szymi więźniami. Taki zamysł Zarządu podnosił rangę wychowawczą zakładu. 
Był też urzeczywistnieniem zasadniczych zadań opiekuńczych preferowanych 
przez E. Manteuffel, tj. aby opieka miała pragmatyczne przełożenie, aby kierowa-
no się rzetelną i widoczną troską o losy dziecka moralnie zaniedbanego.

Według danych z dokumentacji (m.in. sprawozdań, preliminarzy budże-
towych, pism dyrektora i E. Manteuffel do poszczególnych instytucji) zakład był 
dobrze zorganizowaną placówką zarówno pod względem wychowawczym, jak 
i socjalnym (obszerne sale, kanalizacja, łaźnia, elektryczność). Działał pod patro-
natem Instytutu Pedagogiki Specjalnej. Dyrektor – dr Edmund Szwarc, absolwent 
kursów dla wychowawców dzieci moralnie zaniedbanych, realizował program, 
wykorzystując zasady pedagogiki Janusza Korczaka. Zalecał utrwalanie zasad 
etycznych drogą pozytywnego przykładu i stałą obserwację wychowanków „w ja-
dalni, w grach i zabawach, w chwilach wypoczynku, przy pracy, podczas snu i na 
lekcjach”  30. Wprowadzono wiele nowatorskich form i metod pracy. Stosowano 
odpowiednie gry i zabawy jako środki rozwijające poczucie solidarności, karno-
ści, służące sublimacji motoryki i energii. Sądy koleżeńskie wzmacniały poczucie 
odpowiedzialności za wspólnotę, dawały możliwość regulowania relacji perso-
nalnych i wpływu na kształtowanie życia społecznego. Do form ogólnego zdyscy-
plinowania wprowadzono wymogi dotyczące przestrzegania czystości, porząd-
ku i punktualności, a system kar i nagród odnoszono tylko do sfery moralnej 31.  

28	 Tamże, sygn. 8242, k. 161, 185-186.
29	 Tamże, k. 214, 216.
30	 Tamże, E. Szwarc, Profilaktyka przestępczości, sygn. 8685, k. 168.
31	 APK, UWK I, Zob. Pismo dyrektora E. Szwarca do nauczycieli, wychowawców i i instruk-

torów rzemiosł, Wojewódzki Związek Międzykomunalny, sygn. 46, k. 75.
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Zachęcano chłopców do zakładania organizacji harcerskich, sekcji rozrywko-
wych, sportowych, oświatowych, mając na uwadze rolę aktywności w procesach 
wychowawczych i stymulujących rozwój.

Placówka prowadziła szkołę i zakłady przysposobienia zawodowego. Róż-
norodność warsztatów (szewski, koszykarski, introligatorski, naprawy instru-
mentów muzycznych) dawała możliwości opanowania wielu zawodów i zwięk-
szała szansę na rozwijanie zainteresowań zawodowych. Zakład miał też własną 
piekarnię, łaźnię, pralnię, pracownię krawiecką (szwalnię), kaplicę, gabinet lekar-
ski i izbę chorych, utrzymywał ogród warzywno-kwiatowy. Edukację wspomaga-
ła dobrze wyposażona biblioteka i prasa pedagogiczna 32.

Zgodnie z  zaleceniem prezesa Zarządu zakład był systematycznie ho-
spitowany i  lustrowany. Przeprowadzona w  grudniu 1927 roku kontrola mini-
sterialna wysoko oceniła pracę ośrodka. Były też niepozytywne opinie. Znany 
pedagog Józef Czesław Babicki (…) w raporcie z wizytacji przeprowadzonej pół 
roku wcześniej (24.06.1927 r.) wskazał zasadnicze niedociągnięcia organizacyjne 
i edukacyjne. Zwrócił uwagę na niedostateczne wyposażenie warsztatów pracy 
ręcznej, zaakcentował brak należytej organizacji życia grupowego i niski poziom 
nauczania. Wspólna nauka – pisał – trwała 4 godziny dziennie, „poza dyżurami 
porządkowymi nie istnieje ani samorząd, ani podział na grupy”  33. Biorąc pod 
uwagę różnice czasowe między wskazanymi lustracjami, można przypuszczać, że 
kontrole stanowiły pozytywny bodziec do doskonalenia pracy placówki, zwłasz-
cza w sytuacji widocznego wzrostu liczby wychowanków. W 1926 roku przyjęto 
9 osób, a w 1929 w zakładzie przebywało już 110 chłopców 34.

Kłopoty finansowe ośrodka zaczęły się dość wcześnie, bo już 1927 roku 
Zarząd Komitetu informował wojewodę o trudnościach związanych z utrzyma-
niem placówki, podkreślając, że wiele podmiotów płatniczych nie regulowało 
należności 35. Znaczący wpływ na sytuację materialną miała też niska rekrutacja; 
liczba wychowanków była prawie o połowę niższa od planowanej. Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej niedostatecznie wywiązywało się z umowy dotyczącej 
naboru, ponieważ do zakładu nie przysyłano chłopców z  innych województw, 
sądy nie orzekały o zamianie kary więzienia na resocjalizację w placówce, rów-

32	 Tamże, Zakład Wychowawczy w  Herbach, Sprawozdanie budżetowe za I–II kwartał, 
z 31 marca 1927 r., sygn. 8687, k. 95, 97; Protokół z 17-go posiedzenia, sygn. 8687, k. 222; 
E. Szwarc, Profilaktyka przestępczości, Protokół z 5-go, k. 367, 368.

33	 APK, UWK I, Pismo Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej do Urzędu Wojewódzkiego 
w Kielcach, sygn. 8685, k. 219.

34	 Tamże, Protokół z Zebrania Wydziału Wykonawczego, 23 lipca 1930 r., sygn. 8242, k. 108; 
Sprawozdanie z działalności, k. 96.

35	 Tamże, sygn. 8817, k. 51-70.
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nież starostwa i magistraty nie kierowały do Herbów osób z problemami wycho-
wawczymi. Komitet rozważał nawet możliwość zamknięcia zakładu 36. Niepoko-
jący był – zdaniem E. Manteuffel – brak zrozumienia społeczeństwa dla akcji 
wychowawczych, dla modernizacji systemu opieki czy potrzeby utrzymywania 
tego typu placówek. Zarówno w 1926 roku, jak też rok później, zwracała się do 
instytucji sądowniczych, przewodniczących sejmików, prezydentów miast i sta-
rostów, nawet do MPiOS, z apelem o ułatwienie naboru wychowanków 37.

Pracując już w Polskim Komitecie Pomocy Dzieciom, E. Manteuffel dbała 
nadal o warunki bytowe zakładu i poziom pracy pedagogicznej. Pomagała w roz-
wiązywaniu problemów kadrowych, finansowych, interweniowała w  sprawach 
mieszkaniowych dla pracowników, rekomendowała i opiniowała kandydatów na 
wychowawców 38. W jednym z listów do dyrektora E. Szwarca pisała: „życzę jak 
najlepszych wyników starań o oczyszczenie zakładu z wszystkich niepomyślnych 
elementów, które się zakradły”  39.

Problem gruźlicy, szerzącej się w latach dwudziestych XX wieku, statuto-
wo miał być rozwiązany w strukturach lecznictwa państwowego, ale szpitale nie 
były przygotowane organizacyjnie do zapewnienia opieki medycznej wszystkim 
zarażonym dzieciom 40. E. Manteuffel z niepokojem podkreślała fakt, że kielecki 
szpital przyjmował pacjentów dopiero w stanach mocno zaawansowanej gruź-
licy otwartej, z racji trudności lokalowych. Podobnie jak w omówionych wyżej 
przypadkach, równie skutecznie zajęła się rozwiązaniem tej kwestii. W 1926 roku 
na Zebraniu Wydziału Wykonawczego KS wystąpiła z inicjatywą dobudowania 
do budynku szpitalnego pawilonu zakaźnego liczącego 25 łóżek, w dalszych za-
mierzeniach członkowie Wydziału uwzględnili budowę nowego skrzydła, miesz-
czącego 300 chorych 41. W planach Komitetu Społecznego ujęła również działa-
nia prewencyjne. Na zebraniu Zarządu, które odbyło się 16 czerwca 1927 roku, 
wystąpiła z projektem budowy sanatorium dla dzieci w początkowym stadium 
choroby 42.

W tym samym miesiącu Wojewódzki Komitet wykupił od Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Rabsztynie koło Olkusza 10 ha terenu, upoważniając E. Manteuffel 

36	 Tamże, Pismo KS do Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej, sygn. 8665, k. 120.
37	 APK, UWK I, sygn. 8242, k. 132, 139-140, 143-144, 166, 173, 185-186.
38	 Tamże, k. 17–18, 31, 33, 34, 35.
39	 Tamże, k. 20.
40	 Zob. H. Ceysingerówna, Walka z  gruźlicą jako klęską społeczną, „Bluszcz”, R. 55, 1926, 

nr 22, s. 723-724.
41	 APK, UWK I, Odpis protokółu Zebrania Wydziału Wykonawczego Komitetu Społeczne-

go z dnia 9 grudnia 1926 roku w Herbach Polskich, sygn. 8329, k. 353.
42	 APK, UWK I, Protokół z 17-go posiedzenia, k. 154; Projekt, k. 371; Kamień węgielny wmu-

rowano w 1929 r. Zob. A. Kamiński, Emilia Manteuffel, s. 52.
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do zawierania odpowiednich umów finalizujących projekt. Miejsce przyszłego 
zakładu leczniczego zostało pozytywnie zaopiniowane przez architekta i lekarza 
(zatrudnionych z  jej inicjatywy). Powołano Komitet Budowy Sanatorium, któ-
ry w drodze konkursu zaakceptował plany budowy i kosztorysy 43. Dzięki temu, 
że E. Manteuffel osobiście zaangażowała się w ten projekt, prace organizacyjne 
przebiegały sprawnie i szybko; już 24 lipca odbyła się uroczystość poświecenia 
fundamentów pod prewentorium, które upamiętniła imieniem zmarłego męża 
Ignacego Manteuffla. Wśród zaproszonych gości był prezydent Ignacy Mościcki.

Emilia Manteuffel była stale otwarta na nowe aspekty pracy pedagogicz-
nej; szukała alternatywnych rozwiązań ważnych kwestii społecznych, mających 
wpływ na życie dziecka, wprowadzała innowacyjne formy i metody do pragmaty-
ki opiekuńczo-wychowawczej. Jej projekty były skorelowane z nowymi nurtami 
myśli pedagogicznej, nawiązywały do nowych osiągnięć pragmatycznych, a wie-
le inicjatyw, realizowanych również w innych środowiskach i w innych realiach 
społecznych, można uznać za zdecydowanie prekursorskie.

Do takich należały zapewne starania o wykształcenie zawodowe sierot z za-
kładów opiekuńczych. Podejmując określone inicjatywy w tym kierunku, prefe-
rowała zasadę, zgodnie z  którą opieka nad sierotą tylko wtedy miała wartość, 
gdy umożliwiała jej zdobycie środków do życia po zakończeniu gwarantowanych 
form 44. Ten postulat urzeczywistniła w  projekcie działalności Wojewódzkiego 
Komitetu Społecznego na rok budżetowy 1927/28. Wychowankowie zakładów 
opiekuńczych otrzymali szanse kontynuowania nauki w szkołach zawodowych 
i zamieszkania w szkolnych internatach lub bursach. Upoważniła KS do pełnie-
nia funkcji pośrednika oświatowego oraz do realizacji zobowiązań finansowych 45. 
Podstawą selekcji były predyspozycje psychiczne i umiejętności. Początkowo za-
pewniła miejsce 110 osobom 46, zarezerwowała też 25 miejsc w nowo budowanej 
bursie przy szkole rzemiosł XX Salezjanów w Kielcach.

43	 E. Manteuffel osobiście nadzorowała wybór terenu, zrezygnowała z innego miejsca, z racji 
„lotnych piasków”, pyłu w powietrzu i negatywnego wyniku badania wody. APK, UWK I 
Protokół z 17-go posiedzenia.

44	 Tamże, Sprawozdanie z działalności Wojewódzkiego Komitetu Społecznego za czas, Od-
pis, k. 353.

45	 Do Komitetu wpływały zgłoszenia o osobach kończących szkołę powszechną, a po doko-
naniu selekcji (wg uzdolnień i zainteresowań), umieszczano je w odpowiednich placów-
kach. Tamże, Projekt, k. 372; Protokół z 5-go, k. 350; E. Manteuffel, Podstawy organizacyjne 
opieki społecznej w Polsce, Warszawa 1928, s. 11.

46	 W tym 50 miejsc po przejęciu przez KS szkoły zawodowo-przemysłowej z internatem dla 
dziewcząt im. Królowej Jadwigi w  Chmielniku, po 30 miejsc w  pow. będzińskim – dla 
dziewcząt w internacie przy szwalni SS Pasjonatek w Strzemieszycach Wielkich i w bursie 
dla chłopców przy szkole zawodowo-rzemieślniczej w Maczkach. APK, UWK I, Protokół 
z 5-go, k. 350, 351. W innym miejscu… 70.
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Autorka podjęła również starania o zorganizowanie szkoły zawodowej dla 
pielęgniarek (piastunek) z  bursą 47 i  żłobkiem dla 15 niemowląt. Placówce wy-
znaczyła dwie funkcje: „będzie dawała zawodowe przygotowanie dorastającym 
wychowankom sierocińców i przyczyni się do uzyskania wykwalifikowanych sił 
do umiejętnego wychowania niemowląt w  żłobkach i  domach prywatnych”  48. 
Tłumaczyła, że pielęgniarstwo jest odpowiednim zawodem dla sierot z racji mo-
ralnych, prestiżowych i pragmatycznych, ponieważ gwarantowało pracę i miesz-
kanie.

Osiągnięcie podstawowych postulatów opiekuńczych urzeczywistniała też 
przez zmodernizowany system wychowania rodzinnego, popularyzowany w Pol-
sce dopiero w  latach trzydziestych ówczesnego wieku 49. Ambitnym projektem, 
ukierunkowanym na ten model opieki zakładowej, była budowa nowoczesnego 
domu dla sierot w wieku szkolnym. Zalecała, zgodnie z hasłami nowych nurtów 
i kierunków w pedagogice (naturalizm, pragmatyzm pedagogiczny, „nowe wy-
chowanie”) 50, otwieranie tego typu placówek na wsiach. Tłumaczyła, że dzieci źle 
funkcjonowały w ciasnych, niezdrowych murach miasta, a większe zbiorowiska 
sprzyjały deprawacji. W tym celu zakupiono 80 ha ziemi w Jasieńcu Soleckim, 
w powiecie iłżeckim. Zakład miał realizować – jak podkreślała – formę „opieki 
o  typie rodzinnym, w którym Komitet pragnie wypróbować system lokowania 
sierot grupami, po kilkanaście pod opieką jednej matki”  51. Po ukończeniu szko-
ły powszechnej zachęcała do kontynuowania nauki chociażby na kursach przy 
szkołach zawodowych.

47	 Zarezerwowała 25 miejsc w będącej w budowie bursie przy szkole rzemiosł Księży Salezja-
nów w Kielcach, Protokół z 5-go, k. 350, 351.

48	 APK, UWK I, Protokół z 5-go, k. 350, 351.
49	 Zob. J. C. Babicki, Umieszczanie dzieci w rodzinach zastępczych, „Życie Dziecka”, R. 4, 1935, 

nr 7-8, s. 201-207; W. Szuman, Z działalności Komitetu Umieszczania Sierot w Warszawie, 
„Życie Dziecka”, R. 5, 1936, nr 8-9, s. 207-215; A. Kelm, Formy opieki nad dzieckiem w Pol-
sce Ludowej, Warszawa 1983, s. 32.

50	 Naturalizm – kierunek w pedagogice XX w., którego zasadniczą myślą było przekonanie, 
iż proces wychowawczy powinien być oparty wyłącznie na naturalnych predyspozycjach 
dziecka i ich rozwoju. Zalecano również naturalne środowisko życia (np. wiejskie domy 
wychowania), jako najbardziej skuteczne warunki stymulujące prawidłowe procesy dora-
stania. Natura dziecka, jego prawo do godnego i pełnego życia, była punktem wyjścia roz-
ważań pedagogiki opiekuńczej. „Nowe wychowanie”, „nowa szkoła” – ruch pedagogiczny 
zmierzający do radykalnej odnowy szkoły; nauczania i wychowania, mający swe źródła 
m.in. w koncepcjach naturalistycznych, w pragmatyzmie i pajdocentryzmie (traktowanie 
natury dziecka, jego indywidualności jako najwyższej wartości wychowania). Głoszono 
hasła indywidualizmu w nauczaniu, swobodę wychowania, preferowano dostosowywanie 
środków i metody do warunków psychicznych ucznia i jego potrzeb. Zob. L.Chmaj, Prądy 
i kierunki.

51	 APK, UWK I, Projekt, k. 373.
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Ułatwienie zdobycia zawodu wychowankom zakładów opiekuńczych sta-
nowiło finalne ogniwo w preferowanym przez E. Manteuffel systemie racjonalnej 
opieki. Tylko w ten sposób – jak podkreślała: „całokształt opieki nad sierotą był-
by osiągnięty”  52.

Do zadań opiekuńczych Komitet Społeczny włączył także organizację wy-
poczynku letniego. Pierwsze kolonie zorganizowano w 1926 roku w Wąchocku 
(wówczas pow. Iłża) dla 124 osób. Uczestnikami były dzieci z najuboższych rodzin, 
dotkniętych gruźlicą, z terenu Śląska (tj. Zawiercia, Dąbrowy Górniczej, Sosnow-
ca, Będzina). W projekcie przyszłorocznym E. Manteuffel planowała uwzględnić 
miejscowości klimatyczne Kielecczyzny i zwiększenie liczby kolonistów 53.

Z funkcji prezesa zrezygnowała 25 maja 1927 roku, prosząc jednocześnie 
o zachowanie mandatu członka. Decyzję tłumaczyła zmianą miejsca zamieszka-
nia. W podkreślaniu jej zasług zaznaczono, że „dzięki Pani Emilii Komitet Spo-
łeczny może się poszczycić poważnymi rezultatami w  dziedzinie opiekuńczej 
w krótkim stosunkowo czasie”  54. Do kwietnia 1930 roku brała udział w zebra-
niach Zarządu, a w tym samym roku opracowała projekt nowego regulaminu dla 
burs w Chmielniku i Maczkach 55

Poglądy na zadania opieki społecznej. Krytyka i próba naprawy

O błędach w sprawowaniu opieki E. Manteuffel pisała wielokrotnie, do-
strzegała je zarówno w latach międzywojennych, jak też w nowych realiach spo-
łeczno-politycznych. Analizując stan opieki zakładowej w początkowych latach 
swej pracy społecznej, z dezaprobatą odnosiła się do zaniedbywania sfery psy-
chicznej wychowanków. Piętnowała bagatelizowanie problemów związanych 
z  psychofizycznym rozwojem dziecka, krytykowała instrumentalne i  formalne 
traktowanie wychowanków, negowanie ich podmiotowości. Nie kwestionowała 
zasadności reguł dyscyplinujących, akcentowała jednak szkodliwy wpływ tych 
praktyk na rozwój inteligencji, inicjatywy i aktywności twórczej. Te same proble-
my dostrzegała i analizowała po wielu latach swych doświadczeń zawodowych. 
Niepomyślne efekty wychowania zakładowego, jej zdaniem, to: brak zaradności, 

52	 Tamże.
53	 APK, UWK I, Sprawozdanie z działalności, sygn. 8685, k. 319,320. Podkreślała znaczenie 

zdrowotne wypoczynku organizowanego „z dala od ludzkich siedzib”, sygn. 8242, k. 222.
54	 Tamże, sygn. 8687, k. 220.
55	 Tamże, Protokół z 29-go posiedzenia Zarządu Komitetu Społecznego Województwa Kie-

leckiego, odbytego dnia 4 lutego 1930 r., sygn. 8817, k. 154.
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radości życia, energii, szczerości, tępota, lenistwo oraz aspołeczna postawa i uza-
leżnienie od pomocy innych 56. Inną słabością opieki zakładowej była, jej zdaniem, 
kadra pedagogiczna. Wychowawcy – pisała: „to przeważnie niedołęgi niezdolne 
do żadnej samodzielnej pracy, wiecznie na cudzą pomoc liczące”  57. Jako mierny 
efekt ich pracy wskazała szerzącą się prostytucję dziewcząt, mimo umoralniają-
cych nauk.

Krytycznie oceniała organizację żłobków przyfabrycznych. Wypowiadając 
pozytywne opinie o samej inicjatywie, zwróciła uwagę na nieuczciwość właści-
cieli fabryk, którzy „chcąc się wykręcić od kosztownego obowiązku prowadze-
nia żłobka, starają się o utrzymanie liczby robotnic (…) poniżej 100, co nie leży 
w interesie samych kobiet”  58. Potrzebę rozwijania opieki nad małym dzieckiem 
rozważała w szerszym społecznie kontekście, wiążąc kwestię ze statusem kobiety 
„bezrobotnej”. Żłobki gwarantowały bezpieczeństwo, wyżywienie i  higieniczne 
warunki bytowania, czego pozbawione były dzieci matek niepracujących. Szcze-
gólnie dotkliwie odczuwały – jej zdaniem – brak formalnej pomocy kobiety nie-
zamężne, co uznała za jedną z przyczyn ich demoralizacji. Podkreślała, iż licząc 
na doraźną, często dobroczynną pomoc, popadały w „nieróbstwo”, nierząd, wy-
kazywały zdecydowany brak dbałości o podwyższanie standardu życia 59.

Należała do grona osób zdecydowanie sprzeciwiających się działalności 
opiekuńczo-wychowawczej związków filantropijnych 60. Dostrzegała i akcento-
wała wyraźną rozbieżność między teleologicznymi ustaleniami Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej a priorytetami wychowawczymi preferowanymi przez 
różne formy dobroczynności. Była zaniepokojona faktem, że los sierot pozo-
stawał w rękach osób niekompetentnych, ignorantów narzucających swe racje 
wykwalifikowanym kadrom pedagogicznym 61. Opiekę instytucji filantropijnych 
traktowała jako anachroniczną formę, której cele opiekuńczo-wychowawcze 
ograniczały się jedynie do podporządkowania, posłuszeństwa, pokory i lojalno-
ści wobec dobroczyńców. Świadczyło to jednocześnie – jej zdaniem – o słabych 
efektach pracy ośrodków, w których etaty zwalnianych wychowawców zajmo-

56	 E. Manteuffel, Praca Społeczna Wydziału Opieki i Zdrowia Zarządu m.st. Warszawy w la-
tach 1939–1944, Archiwum Państwowe w Warszawie (dalej: APW), Zbiór rękopisów, sygn. 
229, k. 69.

57	 APK, UWK I, sygn. 8329, k. 372.
58	 E. Manteuffel, Pomoc kobiecie pracującej, „Opiekun Społeczny”, R. 3, 1938, nr 6, s. 23.
59	 Tamże, s. 21, 24.
60	 S. Sempołowska, Myśli kilka o dzieciach (1919), w: Pisma pedagogiczne i oświatowe, War-

szawa 1962, s. 241-244; tejże, I chcę rachunku z miliona (1918), tamże, s. 214-225; H. Ra-
dlińska, Stosunek wychowawcy do środowiska społecznego, Szkice z pedagogiki społecznej, 
Warszawa 1935, s. 60-63.

61	 E. Manteuffel, Piętno wykształcenia, „Wychowawca” 1931, nr 4, s. 71-73.
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wały „osoby niefachowe”. Wskazywała na niską rangę wychowania, podkreślała 
brak motywacji, chęci i predyspozycji do kształcenia właściwych postaw oby-
watelskich. Takie zarzuty kierowała zarówno do członków instytucji filantro-
pijnych, jak również do Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej. To paradoks 
– podkreślała – aby za przyzwoleniem państwa przyszłość tysięcy osieroconych 
zależała od dobroczynnych pań i aby kwestia ta nie budziła społecznego niepo-
koju 62. Ostro sprzeciwiała się tolerowaniu zachowań opartych na zasadzie „ja 
płacę, ja wymagam” w  stosunku do osób bezbronnych. Nie jest „drobnostką” 
– wyjaśniała – los dzieci wychowywanych w  zakładach filantropijnych, które 
same nie mogą reagować na zło. Postulowała też, aby sprawa kadry pedago-
gicznej w tych placówkach (zwalnianie lub niezatrudnianie osób z dyplomami) 
była właściwie rozwiązana. Czy siła wychowawcza powinna być tania, czy wy-
kształcony pedagog internatu musi „pracować za ochłap”, umieć zadowolić się 
„najgorszym kątem”, minimalnym standardem życiowym, podporządkować się 
decyzjom filantropijnego zarządu?  63– pytała. Wskazywała jednocześnie na nie-
pokojące efekty nierównej walki „niepokornych” z  „potężną, tępą filantropią” 
– „tracą chleb i łamią sobie życie”  64. Apelowała do odpowiednich władz („czyn-
ników miarodajnych”), do Ministerstwa, do społeczeństwa o szybką reakcję na 
ten przejaw zła społecznego.

Określając rolę i  zadania prawidłowo funkcjonującej opieki społecznej, 
E.  Manteuffel wyraźnie zaznaczyła potrzebę uwzględnienia dwóch postulatów. 
Ujęła je następująco: „aby osoby z opieki korzystające osiągnęły maksimum ko-
rzyści, czy to w zakresie pieczy o rozwój moralny i fizyczny czy przygotowania do 
samodzielnego życia” oraz „aby czynniki ponoszące wydatki na tę opiekę, a więc 
państwo, samorząd, nareszcie społeczeństwo, również pożytek w wyniku osiągnę-
ły”  65. W opinii autorki, badania nad przestępczością dowodziły, że zdecydowana 
większość przestępców rekrutowała się z osób pozbawionych w dzieciństwie pra-
widłowej opieki (sieroty, półsieroty, dzieci alkoholików, nieślubne, porzucone). 
Popierała politykę państw, które likwidację zjawisk społecznie negatywnych łą-
czyły ze zwiększonymi nakładami na opiekę. Twierdziła, że poniesione na ten cel 
wydatki „zwrócą się” w przyszłości w postaci użytecznych społecznie obywateli.

Jako obserwator realiów życia publicznego (co ułatwiały jej doświadcze-
nia zawodowe i pozycja społeczna) E. Manteuffel trzeźwo oceniała możliwości 
pomocy ze strony instytucji rządowych. Rozumiała, że zaniedbane gospodarczo 
państwo nie było w stanie sfinansować wszystkich inicjatyw, które mogły racjo-

62	 Tamże, s. 72-73.
63	 Tamże.
64	 Tamże, s. 72-73.
65	 APK, UWK I, Projekt, sygn. 8329, k. 370.
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nalnie pokierować narastającymi potrzebami i  wzmocnić system opieki. Nie 
zwalniała jednak ani rządu, ani społeczeństwa z obowiązku szukania źródeł fi-
nansowania, naprawy aktualnego stanu opieki. Apelowała o pomoc do osób, na 
których spoczywał obowiązek sprawowania opieki, z  nadzieją na efektywność 
wspólnych wysiłków. Zakłady opieki społecznej „wtedy zyskują sobie byt pewny, 
o ile znajdą oparcie o ludność, która je wzniosła, która się nimi interesuje, która 
w nich widzi asekurację dla swoich dzieci, dla swojej starości”  66 – przekonywała.

Była zdecydowaną i  konsekwentną zwolenniczką planowej, przemyślanej 
pracy opiekuńczej, uwzględniającej społeczne realia i możliwości. Podkreślała zna-
czenie szeroko rozwiniętej współpracy między instytucjami opiekuńczymi, rządo-
wymi i samorządowymi. „Trzeba ludność do tego wychować i dlatego plan pracy 
opiekuńczej musi opierać się na spoistości zakładów z ludnością odnośnych jed-
nostek terytorialnych – miast, powiatów, województw”  67– pisała. Korelację działań 
uznawała za sprawę kluczową, co podkreślała we wszystkich nowatorskich projek-
tach. Ustalając np. zadania ośrodków zdrowia i opieki, postulowała jednocześnie 
rozszerzenie koordynacji pracy. Dostrzegała potrzebę współpracy placówek opie-
kuńczych z lekarzem szkolnym, z instytucjami kulturalnymi, hufcami harcerskimi 
(organizowanie konkursów czystości, opracowanie sztuk scenicznych) 68. Postulo-
wała modernizację form i metod pracy nie tylko wychowawczej, ale również admi-
nistracyjnej, proponowała wykorzystywanie dokumentacji do badań naukowych. 
Poprawę niskiego poziomu życia dostrzegała m.in. w  uaktywnianiu dorosłych 
(otwieranie klubów zainteresowań, świetlic), w pedagogizacji rodziców, w przygo-
towaniu obywateli do przełamywania barier administracyjnych w staraniach o uzy-
skanie właściwych świadczeń, w poprawie higieny warunków życia 69.

Główne źródło chaotycznego stanu opieki widziała zarówno w braku spo-
łecznego współdziałania, jak też we fragmentarycznych inicjatywach lokalnych 
instytucji, co traktowała jako krzywdę i stratę dla podopiecznych. Krzywdę łą-
czyła z zaniechaniem racjonalnych prac oświatowych, stratę – z utrudnianiem 
„zasilania” społeczeństwa użytecznymi jednostkami. Jej zdaniem plan rozwoju 
opieki powinien wynikać „z całej prawdy życia społecznego”  70 i stanowić podsta-
wę działalności kompetentnych instytucji.

66	 Tamże.
67	 Tamże.
68	 E. Manteuffel, Konkurs czystości mieszkań w II okręgu opiekuńczym, „Opiekun Społeczny”, 

R. 2, 1937, nr 7, s. 17.
69	 E. Manteuffel, Jutro Ośrodków Zdrowia i Opieki, „Opiekun Społeczny”, R. 3, 1938, nr  12, 

s.  88-91; tejże, Konkurs czystości mieszkań, s.  17; tejże, Zapiski na temat pracy społecznej 
w Warszawie podczas okupacji i w latach poprzedzających II wojnę światową, s. 86-89, „Naj-
nowsze Dzieje Polski: materiały i studia z okresu II wojny światowej”, t. 8, Warszawa 1964.

70	 APK UWK I, Projekt, sygn. 8329, k. 372; E. Manteuffel, Podstawy, s. 4.
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Stosownie do wskazanych postulatów E. Manteuffel zainicjowała wiele 
prac w ramach działalności Zarządu Komitetu. W projekcie celów tej organizacji 
zapisała: „Zadaniem Komitetu Społecznego jest plan organizacji opieki społecz-
nej w województwie przygotować i jako narzędzie kooperacji samorządów reali-
zację jego stopniowo przeprowadzać, aż do czasu powołania samorządu woje-
wódzkiego (…)”  71. Konfrontacja jej ambitnych, nowatorskich planów z realiami 
społecznymi wskazywała jednoznacznie na potrzebę wypracowania racjonalnego 
modelu działalności opiekuńczej. Była zdania, że przypadkowe przejawy aktyw-
ności wykluczały celowość i ciągłość zadań, szerzyły chaos i bezład w zarządza-
niu akcjami pomocy 72.

Zadania placówek opiekuńczych sprowadzała, zgodnie z założeniami usta-
wowymi, do dwóch podstawowych zjawisk. Zwykłe, tj. występujące powszechnie 
(sieroctwo, bezdomność, starość itp.) i specjalne – związane z chorobami fizycz-
nymi, psychicznymi, zaniedbaniami wychowawczymi. Działania w zakresie opie-
ki ujętej w pierwszym rozumieniu zleciła samorządom powiatowym i miejskim, 
kierując się dyrektywą „aby ludność każdego z powiatów i miast w osobie swego 
samorządu, powołaną była do roztoczenia opieki nad swoimi współziomkami”  73. 
Jako prezes Komitetu Społecznego osobiście nadzorowała prace nad kwestiami 
wymagającymi specjalnego podejścia i troski, realizując plan opieki nad dziećmi 
chorymi i zaniedbanymi moralnie.

W latach trzydziestych XX wieku włączyła się w prace Wydziału Opieki 
i Zdrowia m.st. Warszawy. Wiele miejsca poświęciła wówczas rozważaniom na 
temat aktualnych celów i form opieki zakładowej, podejmując próby unowocze-
śnienia pracy placówek opiekuńczo-wychowawczych i pedagogicznej. Zgodnie 
z programem reorganizacyjnym Wydziału, ośrodki opieki i zdrowia miały za za-
danie – jak pisała – „wyleczenie dziecka z jego ew. chorób, poprawę jego higieny, 
obserwację psychologiczną i właściwy wybór zakładu dla niego…”  74 Analizując 
poszczególne kwestie, dowodziła, że pożądane efekty wychowawcze zapewniały 
działania mające na uwadze przywrócenie dzieciom (w miarę możliwości) warun-
ków wychowania rodzinnego. W spełnieniu tych postulatów za konieczne uznała 
poznanie zainteresowań, potrzeb i predyspozycji wychowanków (indywidualne 
obserwacje) oraz ustalenie kryteriów doboru placówek opiekuńczo-wychowaw-
czych. Doceniała prace, jakie w kierunku wychowania w rodzinach zastępczych 
prowadził Wydział Opieki i Zdrowia, podkreślała szczególną dbałość o właściwą 
organizację (opracowanie zasad wychowania, regulaminów postępowania, wska-

71	 Tamże, Projekt, k. 370.
72	 Tamże.
73	 Tamże, k. 372.
74	 E. Manteuffel, Praca Społeczna, k. 70.
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zówek dla przyszłych rodziców itp.) o specjalistyczną kadrę pedagogiczną oraz 
korzystanie z fachowej literatury i doświadczeń innych krajów 75.

Zdecydowanie odmienne, a  właściwie dodatkowe, obowiązki opiekuń-
cze przyniosły lata okupacji. W  tym czasie należało skupić się na problemach 
destabilizujących młodą psychikę, eliminować nieprzemyślane działania, jakie 
niosły ze sobą realia życia (np. handel, lekkomyślna konspiracja) 76. Była zdania, 
że inicjatywy podejmowane przez młodych ludzi wynikały z potrzeby „wielkich 
przeżyć” bez przewidywania niebezpiecznych konsekwencji. „Porywy poświę-
cenia” – pisała – przynosiły rozczarowanie, rozterki duchowe lub kończyły się 
tragicznie 77. Podkreślała również, że nieprzemyślane sposoby usamodzielniania 
się, brawurowe czy spontaniczne wchodzenie w świat dorosłości prowadziło do 
upadku moralnego, hańby i zbrodni. Dlatego optymalne poradnictwo powinno 
być związane nie tylko z  eliminowaniem zachowań nieetycznych czy napięcia 
psychicznego, ale również z przygotowaniem młodzieży do nowych realiów życia, 
z doradztwem w kwestiach wyboru form aktywności. Praca opiekunek skupiała 
się także na stymulowaniu rozwoju uczuć społecznych i patriotycznych. Pisała: 
„wpajaliśmy młodzieży obowiązek przygotowania się do przyszłych patriotycz-
nych zadań, więc przede wszystkim własne uspołecznienie, zdobycie doświad-
czeń w pracy społecznej, wykształcenie”  78.

Poza wszelkim sporem pozostaje racjonalna postawa E. Manteuffel wo-
bec oczekiwań młodzieży. Doradzała ostrożność w  ocenie swych możliwości, 
przemyślane działania, odpowiednią edukację, odpowiedzialne decyzje, a przede 
wszystkim korzystanie z fachowej pomocy, wsparcia i rzetelnego doradztwa.

Konkretne działania wychowawcze o szerokim zakresie podjęła jako kie-
rownik II Ośrodka Opieki i Zdrowia w Warszawie. Swoje przemyślenia urzeczy-
wistniała w różnych formach i w różnych obszarach życia społecznego. Podstawo-
wa pragmatyka obejmowała kwestie związane z minimalizacją ludzkich cierpień 
i upokorzeń, z radosnym, bezpiecznym dzieciństwem, z podniesieniem poziomu 
kulturalnego społeczeństwa, z właściwym rozwojem intelektualnym, emocjonal-
nym i moralnym młodego pokolenia, z eliminowaniem zagrożeń o charakterze 
patologicznym.

75	 Tamże, k. 69, 71.
76	 Młodzież w latach okupacji podzieliła się – jej zdaniem – na dwie grupy. Jedni („goniący 

za pieniądzem”) pragnęli przedwczesnego usamodzielnienia, zdobywając środki do życia 
w sposób nielegalny czy podlegający karze (handel, szmugiel, napaści, kradzieże). Drudzy 
– to grupa patriotyczna, ucząca się i pracująca w konspiracji. Tamże, k. 44.

77	 Winą obarczała nieodpowiednie kierownictwo, ludzi często lekkomyślnych, próżnych, dą-
żących do zdobycia prestiżu społecznego. Tamże.

78	 Tamże, k. 45.



Lidia Salata-Zasacka146

Planowała rozwój placówek opiekuńczych, które były całkowicie pozba-
wione „charakteru patronalnego, upokarzającego człowieka”, a  nastawione na 
szanowanie jego godności i  prawa do bezpiecznej egzystencji, na promowanie 
kultury i zdrowia. Postulowała wprowadzenie w miejsce zapomóg samorządo-
wych rent społecznych dla wszystkich pozbawionych możności samodzielnego 
utrzymania się z racji wieku, choroby czy niepomyślnych okoliczności (starców, 
inwalidów, samotnych matek, osób pozbawionych rent) 79.

Emilia Manteuffel podjęła też realne prace zapobiegające szerzeniu się 
prostytucji. Ubolewała nad brakiem pozytywnych rezultatów dotychczasowych 
inicjatyw (tzw. opieka otwarta nad prostytutkami), jakie prowadziły wspólnie 
Policja Kobieca i Komisja Obyczajowa. Kierowany przez nią ośrodek zainicjował 
prace badawcze nad przyczynami i sposobami eliminowania tego zjawiska, pro-
wadzono akcje prewencyjne (np. opiekę zapobiegawczą nad młodą dziewczyną 
zagrożoną złym wpływem otoczenia), usprawniono wychowawczo zakłady dla 
ofiar nierządu i „dziewcząt trudnych do prowadzenia”  80.

Zajęła się też organizowaniem opieki nad dziećmi porzuconymi. Wpro-
wadziła szkolenia specjalistyczne dla pielęgniarek, które mogłyby podjąć pracę 
w klinikach położniczych i placówkach opieki (m.in. w Domu Podrzutków im. 
ks. Baudouina, pogotowiu opiekuńczym) oraz w domach przyszpitalnych i noc-
legowniach 81.

Uspołecznianie młodzieży uważała za istotny cel wychowania. Podkre-
ślała znaczenie tego postulatu w ciężkich czasach okupacji. Jej zdaniem, szcze-
gólnie ważna była pomoc młodzieży, zwłaszcza harcerzy, świadczona na rzecz 
dzieci moralnie zaniedbanych, słabych psychicznie bądź intelektualnie. „Im 
szersze koła dzieci ogarnialiśmy opieką poradni, tym więcej potrzebowaliśmy 
korepetytorów i  młodocianych opiekunów, którym oddawaliśmy pod opiekę 
chłopców zaniedbanych pedagogicznie”  82. Pisząc o potrzebie pomocy, o zanie-
chaniu pokus utylitarnych, o wartości czynów szlachetnych i poświęceniu, prze-
konywała: „datki  nie zapracowane przez siebie prowadzą do wyrabiania się za-
rozumiałości, pychy i wewnętrznego zakłamania 83. Doświadczenia z lat okupacji 
okazały się tak korzystne wychowawczo, że planowała wprowadzenie (w ramach 
wychowania moralnego) rocznej pracy społecznej, tak zorganizowanej, aby była 
jednocześnie przydatna w kształceniu umiejętności czy w osiągnięciu przyspo-

79	 Tamże, k. 68.
80	 Tamże.
81	 Tamże, k. 65. Domy Podrzutków – im. ks. Baudouina oraz dla dzieci żydowskich, po reor-

ganizacji, otrzymały nazwę Dom Dziecka.
82	 Tamże, k. 45.
83	 Tamże.
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sobienia zawodowego, jak np. pomoc w  społecznych stołówkach, zakładach 
odzieżowych (społecznych), domach wypoczynkowych, instytucjach opieki nad 
dzieckiem 84.

Rola i zadania poradni wychowawczych

Emilia Manteuffel zajęła się również w  sposób nowatorski rozwiązywa-
niem problemów młodych ludzi, skazanych „na upadek fizyczny i duchowy”  85. 
Te dorosłe dzieci – twierdziła – pragnęły lepszego poziomu życia, pracy, rozryw-
ki. „Ale nikt ich do tego nie wzywa, drogi nie wskazuje”  86 – pisała – dostrzegając 
małe zainteresowanie ich przyszłością zarówno ze strony rodziców (często nie-
udolnych wychowawczo), jak też kompetentnych instytucji. Dowodziła, że brak 
konkretnego zajęcia, perspektywy pracy, wzorców rodzinnych oraz narastające 
potrzeby materialne i psychiczne (miłości, przynależności, poznania życia), sta-
nowiły potencjalne źródło wykolejenia moralnego i zachowań przestępczych.

Prawidłowe rozwiązanie opieki nad dziećmi z  rodzin dysfunkcyjnych 
dostrzegała w  pracy poradni dla młodzieży, których celem byłaby pomoc dla 
młodych ludzi, aby mogli wejść bezkonfliktowo w  dorosłe życie, w  świat pra-
cy, wartości, rozrywek, związków partnerskich, uczyli się stymulowania emocji. 
Podstawowe zadania sprowadzała początkowo do trzech problemów: konfliktów 
rodzinnych, badania uzdolnień i  przygotowania do pracy oraz uświadomienia 
seksualnego 87. Te pierwsze przemyślenia autorki stały się istotnym bodźcem do 
zmodernizowania systemu opieki instytucjonalnej, opartej na szeroko rozbudo-
wanym poradnictwie. Nowo zakładane placówki stopniowo poszerzały zakres 
obowiązków i form pomocy, sprowadzanych generalnie do poradnictwa wycho-
wawczego, kierowania życiem i wychowaniem dziecka pozbawionego opieki oraz 
popularyzowania zasad higieny psychicznej w pracy szkoły. Szczegółowe ramy 
działalności poradni odnosiła autorka do pracy w zakresie 88:

•	 diagnozowania środowiska, ustalenia potrzeb i form pomocy,
•	 zagwarantowania opieki wszystkim potrzebującym,

84	 Tamże, k. 46.
85	 E. Manteuffel, Poradnie dla młodzieży, „Opiekun Społeczny”, R. 2, 1937, nr 10-11, s. 6.
86	 Tamże.
87	 E. Manteuffel, Poradnie, s.  7-9; tejże, Zapiski, s. 91-92. Pomoc harcerzy okazała się nie-

odzowna w  latach okupacji, o  czym szerzej pisała w Praca Społeczna Wydziału Opieki 
i Zdrowia, k. 45.

88	 E. Manteuffel, Jeszcze o poradniach wychowawczych, „Przyjaciel Dziecka”, R. 2, 1958, nr 5, s. 6.
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•	 indywidualnego poradnictwa,
•	 czynnej pomocy w przypadkach dysfunkcyjności rodziny,
•	 planowania kompleksowych zadań systemu opieki na danym terenie,
•	 koordynowania działań prorodzinnych między poszczególnym instytucjami,
•	 organizowania form samopomocy w środowisku,
•	 opiniowania w sprawach umieszczenia dzieci w zakładach i rodzinach za-

stępczych,
•	 pedagogizacji rodziców.

Z obszaru i charakteru zadań jasno wynikał zakres kompetencji zawodo-
wych pracowników. Poradnie zatrudniały: pedagogów, psychologów, lekarzy. 
Praca ich miała charakter zespołowy, co wynikało ze złożonych przypadków wy-
chowawczych (jak np. zaburzenia natury psychologicznej i  społecznej), i ukie-
runkowana była na dwa zasadnicze rodzaje pomocy:

•	 profilaktykę (obejmującą wszystkie dzieci zamieszkałe na terenie poradni),
•	 ratownictwo – pomoc dzieciom trudnym, pozbawionym normalnych wa-

runków życia 89.
W obszarze profilaktyki poradnie miały szeroki zakres obowiązków, poza 

opieką nad dziećmi małymi (w  wieku przedszkolnym i szkolnym), pomagano 
młodzieży w rozwiązywaniu dylematów życiowych, wspierano w dążeniach do 
samorealizacji, aktywizowano do pomocy społecznej, stymulowano rozwój spo-
łeczny. W  ramach ratownictwa wspomagano dzieci zaniedbane przez rodzinę 
(złe przykłady, błędy wychowawcze, nieudolność opiekuńcza) 90. Konieczna była 
także psychoterapia rodziców, należało zdobyć ich zaufanie, pomóc wyelimino-
wać stany nerwowości, nauczyć metod postępowania i pracy z dzieckiem. Prowa-
dzono też zajęcia ukierunkowane na społeczną aktywizację dorosłych.

Pracownicy poradni (zdaniem autorki – osoby o wysokich kwalifikacjach 
zawodowych), współpracując z przedszkolami czy ze szkołami, mieli też dodat-
kowe zadania, jak np. obserwację dzieci, opiekę na osobami trudnymi wycho-
wawczo czy słabo przygotowanymi do obowiązków szkolnych, mieli reagować na 
zachowania niepokojące i odbiegające od normy. Zasadniczą formę pracy poradni 
stanowiły świetlice obserwacyjno-lecznicze; bez nich – podkreślała: „w większo-
ści przypadków poradnictwo staje się zupełnie bezsilne”  91. Jej zdaniem, świetlice 
rekompensowały dzieciom braki w zakresie życia emocjonalnego i psychiczne-
go, zapewniały relaks i odpoczynek oraz dbały o podniesienie poziomu i jakości 
pracy. Prowadzono np. zajęcia pomagające eliminować zaniedbania sprawności 

89	 E. Manteuffel, Pierwsze próby pomocy, „Wychowanie” 1960, nr 6, s. 9.
90	 Tamże. W sytuacjach mniejszych błędów wychowawczych dziecko i  rodzice objęci byli 

działalnością profilaktyczną, niekiedy konieczne były badania psychologiczne i lekarskie.
91	 Tamże, s. 7.
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umysłowych (np. nauka prawidłowej mowy), dbano o edukację moralną i kul-
turalną. Program pracy obejmował zajęcia dostosowane do wieku i rodzaju dys-
funkcji, a były to:

•	 zajęcia dla dzieci w wieku przedszkolnym wykazujących nadmierną 
pobudliwość, motorykę, wypaczenia rozwojowe,

•	 zajęcia dla dzieci w  młodszym wieku szkolnym zaniedbanych wycho-
wawczo, z  małą sprawnością umysłową (skąpy zakres pojęć i  wiedzy) 
i manualną, o niskiej kulturze, skazane na niepowodzenia i wykolejenie,

•	 zajęcia dla uczniów klas średnich z powyższymi problemami, z naci-
skiem na uczenie się,

•	 zajęcia dla chłopców trudnych z najstarszych klas szkoły podstawowej, 
zaniedbujących obowiązek szkolny (rozbudzanie zainteresowań, praca 
ręczna zarobkowa),

•	 zajęcia dla dziewcząt trudnych z najstarszych klas, zapobieganie pro-
stytucji 92.

Ustalony programowo zakres zajęć i obowiązków poradni wymagał stałej 
i szerokiej współpracy z ośrodkami wspomagającymi system opieki. Początkowo 
były to: inspektorat oświaty, wydział zdrowia, spraw socjalnych, dział pomocy 
mieszkaniowej. E. Manteuffel dostrzegała jednak potrzebę szerszego współdzia-
łania społecznego w  rozwiązywaniu problemów opiekuńczo-wychowawczych. 
Zalecała ścisłe kontakty zawodowe placówki z ośrodkami opieki otwartej nad ro-
dzinami, opiekunami społecznymi, z organizacjami wspierającymi wychowaw-
czo rodzinę (koła rodziców, przyjaciół dzieci itp.), a  nawet ze stowarzyszenia-
mi i organizacjami (jak np.: ZHP, Fundusz Pracy, Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet) 93. Jako zwolenniczka zintegrowanych działań opowiadała się za ujęciem 
zadań opieki w jednolity system, dlatego z dezaprobatą odnosiła się do praktyk 
dzielenia kompetencji opiekuńczych między poszczególne resorty (np. zdrowia, 
oświaty), krytykowała brak koordynacji prac między poszczególnymi pionami 
opieki a instancjami sprawującymi w pewien sposób kuratelę nad dzieckiem (np. 
pomoc materialna, mieszkaniowa, wydział urbanistyki). W ujednoliceniu zadań 
opiekuńczych i zespoleniu działań poszczególnych inicjatyw dostrzegała znaczą-
cą rolę poradni. Aby pomóc „naprawić” wychowanie dziecka, muszą „głęboko 
wejrzeć w  jego sytuację rodzinną” i  koordynować prace tak, aby „świadczenia 

92	 Tamże, s. 10. Z racji trudności lokalowych świetlice niekiedy realizowały zadania najpil-
niejsze; programy dla najmłodszych dzieci i starszych chłopców ze względu na drugorocz-
ność i możliwość wykolejenia.

93	 E. Manteuffel, Poradnie, s.  7-9; tejże, Zapiski, s. 91-92. Pomoc harcerzy okazała się nie-
odzowna w latach okupacji, o czym szerzej pisała w: Praca Społeczna Wydziału Opieki 
i Zdrowia, k. 45.
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udzielone przez jeden resort nie zostały zaprzepaszczone przez brak pomocy in-
nego resortu” – wyjaśniała 94.

W ramach działalności poradni podejmowała też akcje uaktywnienia ro-
dziców (np. pomoc przy pracach technicznych, zakładanie Kół Przyjaciół Dzieci) 
oraz różne formy pedagogizacji, takie jak: zebrania dyskusyjne, przybliżanie wie-
dzy z zakresu pracy z dzieckiem, uświadamianie jego potrzeb, przeciwdziałanie 
demoralizacji czy unikanie zaniedbań.

Od personelu wymagała wysokich kwalifikacji i  umiejętności zawodo-
wych oraz racjonalnej organizacji pracy. W zakres obowiązków psychopedago-
gów (poza badaniami i diagnozowaniem) włączyła obserwację dzieci w różnych 
placówkach opiekuńczych, miejscach zabaw, rekreacji i sportu, takich jak: żłob-
ki, przedszkola, ogródki jordanowskie, kluby, organizacje sportowe itp. 95 Lekarz 
szkolny – przekonywała – powinien posiadać umiejętność rozpoznawania rodza-
ju dysfunkcji i kierować do poradni zdrowia psychicznego dzieci z autentyczny-
mi zaburzeniami neurologicznymi, nie zaś z trudnościami w nauce.

W  uwagach dotyczących usprawnienia pracy poradni zaakcentowała 
wagę właściwej organizacji pracy, rzetelnej diagnozy i efektywnego ukierunko-
wania terapii dziecka 96. Jej zdaniem, poradnie wychowawcze powinny skupić 
się jedynie na poradnictwie, a kierować do poradni zdrowia psychicznego oso-
by wymagające badań psychiatrycznych (już z wywiadami). Pacjenci z innymi 
problemami mieli być objęci pomocą poradni lekarskich międzyszkolnych, stale 
współpracujących z poradniami wychowawczymi. To duże ułatwienie dla „błą-
kających się” między poradniami matek – pisała. Poradnie zdrowia psychicznego 
i międzyszkolne miałyby za zadanie przekazywać poradniom wychowawczym 
zbadane dzieci, bez wskazania do leczenia. Taki podział zadań i obowiązków był 
również korzystny dla nauczycieli (selekcja zaburzeń o charakterze wychowaw-
czym) oraz poradni zdrowia psychicznego, które przyjmowałyby tylko osoby 
wymagające interwencji.

Na uwagę zasługuje zakres obowiązków psychologa. Poza czasem pracy 
przewidzianym na orzecznictwo i diagnozowanie, autorka proponowała wyko-
rzystać pozostałe godziny na prowadzenie świetlicy obserwacyjno-terapeutycznej 
dla uczniów znerwicowanych i nadpobudliwych z najmłodszych klas. Zalecała 
zajęcia wyciszające emocje, koncentrujące uwagę i rozwijające zainteresowania.

94	 E. Manteuffel, Pierwsze, s. 10.
95	 Poradnie zatrudniały dwóch psychopedagogów, bardziej doświadczony pełnił funkcję kie-

rownika. Tamże, s. 7.
96	 E. Manteuffel, O restytucję higieny psychicznej w wychowaniu, „Nowa Szkoła”, R. 8, nr 6, 

s. 646. Psycholog zobowiązywany był do dodatkowej rozmowy z matką w sytuacjach wąt-
pliwych.
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Higiena życia psychicznego

Emilia Manteuffel dużo uwagi poświęcała dbałości o  higienę życia psy-
chicznego. Interesowała się przyczynami dysfunkcji psychicznych, problemami 
rozwojowymi dzieci i młodzieży, szukała źródeł zaburzeń emocjonalnych, moż-
liwości skutecznej terapii. Dążyła do spopularyzowania tych zagadnień w środo-
wisku szkolnym i rodzinnym. Apelowała o przywrócenie stanowiska psychologa 
szkolnego i  przedszkolnego, przekonywała o  wadze jego kompetencji i  funkcji 
wychowawczej („lepiej widzi dziecko także od strony rodziny i  środowiska” 97). 
Zasadnicze zadania psychologa odnosiła do takich kwestii, jak: stałe kontakty ze 
szkołą, pomoc w zapobieganiu i eliminowaniu konfliktów, przygotowanie ucznia 
do obowiązków szkolnych, do umiejętności życia społecznego przez środowisko 
szkolne, opieka nad dziećmi trudnymi i ich środowiskiem rodzinnym.

Przyczyny zachowań dysfunkcyjnych dziecka ujmowała szeroko, chociaż 
głównie koncentrowała swe uwagi wokół dyskomfortu życia rodzinnego. Wy-
mieniała m.in. surowe warunki bytowe, późne powroty rodziców do domu, brak 
wypoczynku, brak organizacji pozalekcyjnego życia dziecka, brak umiejętności 
wychowawczych i nieudolność rodziców w zakresie pomocy w nauce, brak higie-
ny snu (dzieci nie miały swych łóżek). Dowodziła, że wskazane czynniki wpływa-
ły również destruktywnie na stany emocjonalne rodziców. Nie zawsze odczuwali 
radość rodzicielstwa, dziecko niekoniecznie było postrzegane jako istota ważna 
w  ich życiu. „Odpędzają się od nich, wywierają na nich całą swą złość, niedo-
syt, zawody, chore nerwy”  98 – pisała. Odrębny problem stanowili pijani rodzi-
ce, którzy nie dostrzegali obecności dzieci i nie kontrolowali swych zachowań. 
W związku z tym dzieci stawały się często świadkami spraw, do których zrozu-
mienia i  oceny nie były przygotowane 99. Nauczyciele – jej zdaniem – również 
nie zawsze mogli zapewnić warunki prawidłowego rozwoju umysłowego, emo-
cjonalnego i psychicznego swym wychowankom. Przeludnione klasy, zmęczenie 
pozbawiało ich możliwości pozytywnego wpływu na uczniów. Brakowało pracy 
nad rozbudzaniem aktywności umysłowej, potrzeb etycznych, motywacji do roz-
woju zainteresowań i samodzielnych poszukiwań. Szkoły nie dbały dostatecznie 
o rozwój edukacji, o zainteresowanie uczniów nauką, nie weryfikowano progra-
mów, nie usprawniano metod nauczania. Szkoła „karmi nudą”, obarcza ciężarem 
„odwalania lekcji” – pisała. W tych realiach zarówno rodzice, jak i nauczyciele 
tracili wiarygodność i autorytet.

97	 E. Manteuffel, Pierwsze, s. 11.
98	 Tejże, O restytucję, s. 643.
99	 Tamże, s. 644.
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Autorka przekonana, że przyczyny zaburzeń zdrowia psychicznego nie 
wynikały z czynników wrodzonych, szukała ich źródeł w warunkach życia. Dzie-
ci czuły się osamotnione nie z własnej winy, lecz z racji złych warunków loso-
wych 100 – wyjaśniała. Rozważając okoliczności ich występowania, skupiła się na 
takich zjawiskach, jak:

•	 zrażenie otoczenia do dziecka nadpobudliwego (wszystko co dookoła bu-
dziło w nim nadmiernie żywą reakcję),

•	 nadpobudliwość dziecka – przeżycia matki w czasie ciąży osłabiały układ 
nerwowy,

•	 rozbicie rodziny – w domu jedno z rodziców, wrogość między rodzicami,
•	 tragedie wynikające z półsieroctwa, brak zrozumienia rodzica, poczucie 

krzywdy, niesprawiedliwości, konflikty czy brak pozytywnych emocji mię-
dzy dzieckiem a macochą czy ojczymem,

•	 kilkakrotna zmiana środowiska i brak stabilności emocjonalnej, przywią-
zania do szkoły, nauczyciela,

•	 jedynactwo – rozbieżność emocjonalna między rozpieszczaniem a wymo-
gami związanymi z wysokim oczekiwaniem, dziecko czuje się rozczarowa-
ne, niespełnione, niepewne,

•	 brak pomocy dziecku słabo uzdolnionemu.
Autorka podjęła próbę metodycznego opracowania zadań resocjalizacji, 

a  przynajmniej wprowadzenia pewnych metodycznych wskazówek. Wyróżniła 
mianowicie trzy kategorie przypadków wychowawczych, ustalając równocześnie 
stopnie natężenia poszczególnych zjawisk. Określiła ponadto kryteria ich klasyfi-
kacji oraz formy oddziaływań pedagogicznych:

•	 zaburzenia związane z  błędami rodziców (praca z  pedagogiem społecz-
nym – naprawa pozycji dziecka w środowisku),

•	 brak właściwej opieki i  wzorców rodzinnych, bez konieczności izolacji 
dziecka – zajęcia rekompensacyjne w świetlicach wychowawczych,

•	 zerwanie więzi ze środowiskiem rodzinnym – umieszczenie dziecka w pla-
cówce wychowawczej 101.
Złe samopoczucie, rozgoryczenie, poczucie bezsilności, brak możliwości 

porozumienia to, zdaniem E. Manteuffel, zasadnicze przyczyny osłabiające więzi 
dziecka z rodziną. Twierdziła, że dzieci trudne, skłonne do wykolejenia to dzieci 
z problemami emocjonalnymi, dlatego łączyła ich resocjalizację z podniesieniem 
poziomu życia rodzinnego we wszystkich jego aspektach, ze szczególnym naci-
skiem na wzmocnienie sfery intelektualnej i kulturalnej.

100	 Tamże.
101	 E. Manteuffel, Jeszcze, s. 8.
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Ważną rolę w edukacji dzieci i młodzieży przypisywała świetlicom szkol-
nym. Fakty wskazywały jednak na duże zaniedbania w realizacji zadań wycho-
wawczych przez te placówki, czym była głęboko poruszona. Najbardziej niepokoił 
autorkę brak metod pracy i  wykwalifikowanej kadry pedagogicznej. Nieprofe-
sjonalny, a  raczej przypadkowy personel (dodatkowy etat), nie wykazywał sta-
rań w kierunku rozbudzania intelektualnego rozwoju dziecka – nie zachęcano 
do samodzielnej pracy, nie aktywizowano do działania. Stosowane powszechnie 
odrabianie lekcji „pod kierunkiem” zwiększało bezmyślność, liczenie na cudzą 
pomoc, zmniejszało natomiast zdolność koncentracji uwagi. Brak właściwych 
zajęć sublimujących aktywność motoryczną sprzyjał wandalizmowi i złośliwym 
zachowaniom – podkreślała.

Apelowała o usprawnienie i zmodernizowane form i metod pracy w tych 
placówkach. Zalecała organizowanie świetlic szkolnych nastawionych na rozwój 
zainteresowań i uzdolnień, wykorzystujących w pracy z dziećmi roboty ręczne, 
z  intencją uaktywnienia dzieci trudnych. Dowodziła efektywności tych zajęć 
w rozwijaniu kontaktów personalnych (uspołecznianie) i emocjonalnych, w eli-
minowaniu niepożądanych reakcji psychicznych 102. Proponowała wzmocnić pro-
gram pracy zajęciami sportowymi i kulturalnymi, wskrzesić harcerstwo, turysty-
kę, nawiązać kontakt z ośrodkami sportu i kultury.

Skuteczność działań w usprawnieniu psychiki dziecka łączyła z pracą psy-
chologa; była zasadniczym czynnikiem scalającym, aktywizującym i korelującym 
inne formy pracy. Dostrzegała potrzebę obecności psychologa w każdej szkole, 
jak również środków koniecznych do resocjalizacji dzieci trudnych, w  innych 
realiach zalecała korzystanie z pomocy poradni wychowawczych. Zgodnie z pre-
ferowaniem tezy o  konieczności korelacji działań dowodziła, że stały kontakt 
psychologa ze szkołami i  świetlicami danej dzielnicy umożliwi wypracowanie 
jednolitej pragmatyki pedagogiczno-psychologicznej. Byłby to zasadniczy krok 
do tworzenia wspólnego programu w kierunku restytucji higieny psychicznej – 
przekonywała.

Dużą wagę przywiązywała do zajęć terapeutycznych (tzw. metoda terapii 
zajęciowej), które skierowane były na wyciszenie nadpobudliwości, redukowanie 
niestabilności emocjonalnej, pomagały w ujawnianiu i rozwijaniu zainteresowań, 
stwarzały warunki do realizacji aktywności twórczej. Aspekt pobudzania aktyw-
ności był w jej przekonaniu bardzo istotnym czynnikiem rozwojowym; stopnio-
we nabywanie umiejętności „wypowiadania się w działaniu pomaga w wykrywa-
niu osobistych zainteresowań”  103 – wyjaśniała.

102	 E. Manteuffel, O restytucję, s. 647.
103	 E. Manteuffel, Pomoc społeczna w wychowaniu rodziny, „Nowa Szkoła” 1968, nr 1, s. 44.
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Podjęła też próby racjonalnego rozwiązania problemu drugoroczności. 
Szukała optymalnego rozstrzygnięcia w następujących kwestiach: czy powtarza-
nie klasy to dobra strategia, czy jest to słuszne rozwiązanie problemów z nauką 
i jak można zaradzić temu zjawisku. Szkoła – jej zdaniem – skupiała się jedynie 
na symptomach problemu, nie znała natomiast jego przyczyn. Nie wynikało to 
do końca z zaniedbań szkoły czy z ignorancji sprawy, ponieważ – jej zdaniem – 
efektywne rozwiązanie wymagało gruntownej analizy wielu czynników i czasu na 
ustalenie diagnozy. Wyjaśniała, że niepowodzenia szkolne, zahamowania w przy-
swajaniu wiedzy czy wyczerpanie psychiczne w znacznym stopniu związane były 
z dysfunkcyjnością życia rodzinnego, często o znamionach patologicznych. Zale-
cała jednak ostrożność przy wysnuwaniu kategorycznych wniosków, gdyż pełna 
ocena zjawiska wymagała rzetelnej pracy wielu specjalistów, tj. pedagoga, psy-
chologa, lekarza, pracownika społecznego. Przyczyny zaburzeń rozwojowych – 
pisała – bywają „splotem okoliczności materialnej i  psychicznej nieraz bardzo 
skomplikowanym”  104.

Proponując konkretne formy pomocy, radziła: eliminację zagrożeń spo-
łecznych, wzmocnienie psychiki dziecka, indywidualną pracę z  uczniem, do-
uczanie szkolne, pomoc koleżeńską. Popierała kontrowersyjny projekt tworzenia 
oddzielnych klas dla uczniów mniej zdolnych. Licząc się z  głosami sprzeciwu, 
racjonalnie tłumaczyła swoje stanowisko. Była zdania, że w klasie, gdzie poziom 
percepcji umysłowej uczniów dzieci bywał wyrównany, dziecko nie mogło czuć 
się ani gorsze, ani poniżone. Drugi argument łączyła z małą liczebnością klas, 
co zwiększało możliwość indywidualnej pracy nauczyciela. Zmniejszyć się nato-
miast mogła – w jej rozumieniu – liczba uczniów opuszczających naukę, samo-
sądów wobec osób mniej zdolnych („byli bici, poniżani za to, że nie mogli (…) 
podołać”), a tym samym liczba wykolejonej młodzieży 105.

Poglądy na rozwój psychofizyczny dziecka

Pisząc o błędach opieki zakładowej, E. Manteuffel akcentowała te przypad-
ki niewłaściwych zachowań, które w rażący sposób naruszały prawa rozwojowe 
dziecka, możliwości samorealizacji i spełnienia się w odpowiednim do zamiło-
wań zawodzie. Ignorancja czynników i funkcji rozwojowych oraz zainteresowań 
wychowanków stanowiła – w jej przekonaniu – powszechne zjawisko w sprawo-

104	 E. Manteuffel, Drugoroczność, poradnie wychowawcze, pogotowie lekcyjne, „Nowa Szkoła” 
1962, nr 1, s. 14.

105	 Tamże, s. 16.
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waniu opieki. Uważała, że wiek szkolny to lata budzenia się aktywności poznaw-
czej, inicjatyw, działań zmierzających do samorealizacji, do urzeczywistnienia 
i wypróbowywania własnych sił. Podkreślała, że dziecko w tym okresie życia nie 
powinno być „wepchnięte w monotonny tryb, poddane surowym rygorom zakła-
du i podporządkowane ogólnym przepisom”  106. Wyraźnie akcentowała wagę jego 
podmiotowości – „tysiące dzieci wychowujących się na koszt miasta, nie mogło 
być pojmowane jako masa, a jako zbiór odrębnych jednostek, z których każda ma 
inne dzieje, inną osobowość i inne możliwości rozwoju”  107 – wyjaśniała. Zwracała 
uwagę na szkodliwy wpływ standardowych zasad i  norm dyscyplinujących na 
rozwój podstawowych funkcji poznawczych, inteligencji, aktywności czy potrze-
by samorealizacji.

Jednym z warunków prawidłowego rozwoju – zdaniem autorki – była silna 
korelacja sfery uczuciowej (bodźce) ze sferą umysłową (kontrola i koordynacja 
działań). „Z tego sprzęgnięcia obu sfer życia psychicznego rodzi się wszelka sa-
morodna praca twórcza”  108 – tłumaczyła. Za najważniejsze czynniki sprzyjające 
prawidłowemu i twórczemu rozwojowi uznała – bezkonfliktowe, „ciepłe” relacje 
rodzinne, rozbudzanie potrzeby poznawczej (stopniowe poznawanie otoczenia 
i przyrody, wiedza, relacje społeczne), możliwość wyboru przedmiotów nauki, 
zgodnie z zainteresowaniem i zdolnościami, ćwiczenia wspomagające zręczności 
i umiejętności prakseologiczne 109. Podobnie jak twórcy nowych prądów w peda-
gogice, akcentowała znaczenie uzdolnień i zainteresowań w procesie kształcenia 
i wychowania. „Dziecko nie powinno być zmuszane do pracy, która je nie pocią-
ga”  110 – podkreślała w zaleceniach dla wychowawców i nauczycieli.

Doceniała też znaczenie ruchu, zabawy. „To nie tajemnica, że te dzieci, 
którym nie dano możliwości wyhasania się, cierpią na poważne zaburzenia roz-
wojowe. Jedne stają się apatyczne i tępieją, inne nadmiernie ruchliwe i nerwowe 
– wyjaśniała. Poważniejsze skutki to anemia, brak koncentracji uwagi, lękliwość 
lub niepokój i  nadpobudliwość. Przypominała, że warunkiem prawidłowego 
rozwoju dziecka, będącego w  fazie wzrostu, są ćwiczenia ruchowe 111. Dlatego 
zalecała, aby formy zabaw sprawnościowych planowano zgodnie z potrzebami 
rozwojowymi, aby nie ograniczały się jedynie do wzmacniania muskulatury, ale 
ułatwiały zdobywanie wiedzy, nowych doświadczeń, zasad moralnych. Wyja-
śniała, że podczas zabawy dziecko uczyło się sposobów utrzymania równowagi, 

106	 APK, UWK I, Projekt, sygn. 8329, k. 373.
107	 E. Manteuffel, Praca Społeczna, k. 68.
108	 E. Manteuffel, Z ulic do ogrodów, „Przyjaciel Dziecka”, R. 2, 1958, nr 4, s. 10.
109	 Tamże.
110	 APK, UWK I, Protokół z 5-go Zebrania (odpis), sygn. 8685, k. 137.
111	 Tamże.
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stwierdzało, że kamień jest twardy, „że tunel z piasku się zapada, a glina na słońcu 
twardnieje”, widziało, że rośliny rosną, a deptanie niszczyło ich życie 112. Zabawa 
stymuluje rozwój społeczny i moralny; uczy zasad życia w społeczeństwie i po-
szanowania praw innych. Zalecała budowę placów zabaw, piaskownic, miejsc do 
zabaw dla chłopców w sposób planowy i przemyślany. Proponowała współpracę 
pedagogów i urbanistów; pedagog powinien określić potrzeby dzieci, urbanista 
zaś zaplanować odpowiednie urządzenia.

Emilia Manteuffel zajęła również stanowisko w sprawie, która dziś jest tak-
że dyskusyjna, a  mianowicie, czy korzystnym rozwiązaniem jest umieszczanie 
dzieci w placówkach opiekuńczych, czy w rodzinach zastępczych, z pominięciem 
rzetelnej diagnozy środowiska wychowawczego i pomocy rodzinie. Zdaniem au-
torki, pochopne zabieranie dzieci rodzicom było zachowaniem bardzo krzyw-
dzącym i – co najważniejsze – nie rozwiązywało problemów wychowawczych. 
„Oddzielenie dziecka od rodziny niweczy bodźce uczuciowe, które są motorem 
jego rozwoju psychicznego”  113 – tłumaczyła. W  innym miejscu podkreślała, że 
dziecko „pozbawione rodziców to jak roślina wyrwana z ziemi z korzeniami”  114. 
Zdaniem autorki, rodzina była gwarantem więzi społecznej, stymulowała życie 
emocjonalne, zapewniała miejsce na ziemi, a tych wartości pozbawiona została 
opieka zakładowa.

Właściwe rozwiązanie problemu sprowadzała do poprawy warunków 
wychowania w  naturalnym środowisku dziecka, postulowała wszelkie sposoby 
i możliwości zarówno pomocy materialnej, jak też wsparcia psychologicznego. 
Apelowała, by strzec następującej zasady moralnej – nie należy zwalniać rodzi-
ców z obowiązków wobec dzieci, należy natomiast okazywać im wszelkie formy 
wsparcia.

Uwagi końcowe

Działalność społeczna i  pedagogiczna E. Manteuffel przypadała na lata 
znaczących przemian społeczno-politycznych, kiedy potrzeba wypracowania 
modelu optymalnej (jednolitej i  planowej) opieki nad dzieckiem była sprawą 
prestiżową. Zasadnicze zaniedbania akcentowano szczególnie w międzywojniu – 
wówczas problem stał się tematem polemik lekarzy, prawników, polityków, dzia-
łaczy oświatowych. Podnoszono kwestie reformowania systemu, finansowania 

112	 Tamże.
113	 E. Manteuffel, Poradnie, s. 4.
114	 Tamże, s. 9.
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pracy wychowawczej, kształcenia zawodowego kadr, wskazywano na brak dzia-
łań profilaktycznych i stałych akcji opiekuńczych 115.

Zagadnienia społeczno-opiekuńcze zainspirowały autorkę dość wcześnie. 
Już w na początku lat dwudziestych XX wieku aktywnie włączyła się w dojrzałą 
działalność pragmatyczną i  popularyzatorską; stale upowszechniała swoje do-
świadczenia zawodowe, poglądy, refleksje, propozycje zmian i urzeczywistniała 
je w  konkretnych projektach. Jej przemyślenia i  społeczna aktywność były nie 
tylko adekwatne do ówczesnych oczekiwań, ale przede wszystkim pod wieloma 
względami prekursorskie.

Podejmowała próby ustalenia zakresu zadań opiekuńczych, podniesienia 
poziomu pracy w zakładach wychowawczych, rozważała kwestie reformowania 
systemu. Wiele uwagi poświęciła polityce społeczno-oświatowej, ujawniała błędy 
w sposobie pracy niektórych placówek, z intencją usprawnienia działań organi-
zacyjnych i wychowawczych. Jednolita, planowa, skorelowana opieka, o co kon-
sekwentnie walczyła, miała być podstawą efektywnej walki z obojętnością wobec 
potrzeb dziecka, z łamaniem jego praw, z przejawami filantropii.

Skutecznie realizowane zamierzenia pragmatyczne E. Manteuffel miały cha-
rakter zdecydowanie nowatorski. Zakład wychowawczy i leczniczy oraz szkoła dla 
piastunek były pierwszymi w kraju tego typu placówkami. Podobny status miała 
poradnia wychowawcza dla młodzieży, którą otworzyła dziesięć lat później. 

Interesowała się również przyczynami niedostosowań społecznych dzieci 
i  młodzieży, sposobami likwidowania drugoroczności, zaniedbaniami wycho-
wania rodzinnego, pomagała dzieciom z  rodzin dysfunkcyjnych. Akcentowała 
podmiotowość wychowanków, domagała się respektowania ich prawa do god-
nego i wartościowego dzieciństwa oraz spełnionego pod względem społecznym 
i zawodowym dorosłego życia.

Praca E. Manteuffel była ceniona, zwłaszcza na terenie Kielecczyzny, gdzie 
zapoczątkowała ważne akcje społeczne i rozpoczęła działalność mającą na celu 
uzdrawianie systemu opieki. Inspirowana nowatorskimi propozycjami wycho-
wawczymi, podejmowała próby organizacji form opieki nad dzieckiem poprzez 
tworzenie domów rodzinnych dla sierot lub mniejszych liczebnie zakładów, 
budowanych na wsiach. Pomyślność pracy opiekuńczo-wychowawczej widzia-
ła w  zespoleniu wysiłków opiekuńczych i  pedagogicznych w  celu wychowania 
społecznie użytecznego obywatela, przysposobionego do samodzielnego życia. 

115	 Z. Ładzina, Sięgnąć po wyrodnego ojca, „Bluszcz”, R. 42, 1932, nr 3, s. 2; E. Hryniewicz, 
Młodociani w Polsce, „Życie Dziecka”, R. 4, 1935, nr 2, s. 33-44; J. Starczewski, Ustawodaw-
stwo o opiece społecznej w Polsce, „Opiekun Społeczny”, R. 2, 1937, nr 7, s. 6-8; J. C. Babicki, 
Opuszczone, Warszawa 1929; tenże, O wychowaniu, „Życie Dziecka”, R. 4, 1935, nr 1, s. 2; 
W. Szuman, Zarządy zakładów dla sierot, „Życie Dziecka”, R. 2, 1933, nr 6, s. 155-171. 
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Zadania te realizowała poprzez rozwinięty system kształcenia zawodowego, sto-
sownie do uzdolnień i zainteresowań. Uważała, że dobrze funkcjonujące placów-
ki powinny być zabezpieczone materialnie, aby mogły osiągnąć zamierzone efek-
ty wychowawcze. Popularyzowała bardzo racjonalną tezę – łatwiej zapobiegać 
zjawiskom niepożądanym, niż je zwalczać, lepiej wydawać pieniądze na opiekę 
i wychowanie, niż na zakłady poprawcze, policję czy więzienie.

Mimo znaczącego wkładu w rozwój pedagogiki opiekuńczo-wychowaw-
czej, działalność E. Manteuffel jest mało znana szerszemu czytelnikowi, chociaż 
jej nowatorskie przemyślenia i  aktywna praca na rzecz doskonalenia systemu 
opieki do dziś nie tracą na aktualności. Mogą zainspirować do głębszego opraco-
wania dorobku naukowego i spopularyzowania różnych form społecznej aktyw-
ności, jakie autorka postulowała i realizowała.

Summary

Emilia Manteuffel was one of the most active women pedagogues of the twentieth 
century. When there was no independent Poland, she worked at a secret reading room 
as well as participating in the tasks of secret provision of education and campaigns or-
ganised by the Society for Assistance to Political Prisoners. In the liberated Poland, she 
was connected with several major educational organisations. She was head of the pres-
tigious Second Centre for Care and Health in Warsaw, where she opened the first occu-
pational counselling centre. During the occupation years, the counselling centres which 
she headed became active participants in conspiratorial campaigns. After WW2, Emilia 
Manteuffel briefly stayed in Łódź: she was interested in the issues of mental recovery and 
reactivation of mental health care facilities; she also headed the works of the Voivode-
ship Mental Health Clinic. She also continued her scholarly activity. In the last years of 
her life, her professional life was connected with the Warsaw Children’s Friends Society. 
As head of the Counselling Centre Board, she visited numerous facilities, made speeches 
and trained employees. In the years 1923–1927, she embarked on her most influential and 
innovative initiatives in the Kielce region, where her husband was Voivode. There she 
started major social campaigns, geared at upgrading the care provision system, which 
she proceeded with in the subsequent years of her work. She established the Voivodeship 
Social Committee, whose objective was the organisation of a range of institutional and 
personal care services. Manteuffel was also interested in vocational education of orphans. 
A supporter of integrated care work, she valued recreation and leisure pursuits. She regu-
larly increased the availability of organised summer camps to Kielce orphans. Inspired by 
innovative educational ideas, she attempted to organise child care by establishing foster 
care homes for orphans or having smaller institutions built in villages. During the many 
years of her care and education work, she attempted several times to define the scope 
of care tasks in relation to the contemporary social and political situation. She initiated 
multi-faceted campaigns to promote quality improvement in care facilities; she exposed 
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the malfunctioning of some of these institutions; she planned the system’s reform. Hav-
ing analysed the condition of institutionalised care, she disapproved of misdemeanours 
related to developmental laws and was a staunch critic of pedagogical formalism, instru-
mental treatment of inmates and undermining their subjectivity. Despite her consider-
able contribution to the development of care and educational pedagogy, Emilia Man-
teuffel’s activity is little known although her innovative ideas and active work on care 
system modernisation are still topical and continue to inspire those who value children’s 
well-being the most.


